
Nr ^59 

m u . 
ny. 

i okazami. 
mąż amerykan-
pefną cennych 
bacu je dla żo-
I, aby ona przy 
jak iko lwiek spo 
in ia domu, by 
sgo 
starań. 

eż nie ma ona 
jszego pojęcia, 
bogaty, podp'-
tek czeki, jeśli 
s y pracującej, 
ce swój zaro-
ie za szczęście 
yć swą żonę 
nfortem. na ja 
uinąć od niej 
>ści ł 
tystencjl . 
nituje w ma'^ 
kańskiem ele-
iżywanie. sło-

stronę życia 
st elementem, 
cieniu, czują-
tość użytecz-

merykanin w 
ety ma coś z 
lec Dulcynei . 
ny każe mu 
z pomocą w 

oszczędzać 

u życia. 
ieć, że w No 
tezyzna prze 
Jo pewnego 
ę rycerską, 
:znem o d : h y 
cm byfa ona 

zne dla men 
nów w tej 
adanie pew-
ra sama jcd 
mów / jedno 
yl.idowaMiu, 
lorać z for-
ni. urzędnik 
ze ździwie-
aściwie za-
a? — Któż 
zrobić?, od 
am tu 
ma. 
<bądź męż-
dział urzęd 
:eświade/e-
sanio przez 
rzekonałain 
isie — tnó-
— że ów 

Rycerska 
dla kobie-

k myśl i u-
ilną cechą 

kanin jest 
icować dla 
pomocą w 
ynić z niej 
, otoczoną 
ość nie się 
ej poświe-
, by ł towa 
v dosłow 

jest pew 
podzianką 
osoby róż 
irdzo ma-
:em, z w y 
ty lko nie- s 

wyn ik iem 
pracy w 

ię przez 

nesM 

st rodza-
a powrót 
:zas posił 
ia za coś 
ności. To' 
czaj lada 
) ie.. tam 
za dwa-

aca do 

wyrobu, 
tować i 
>ch pro-

: i . stu. — 
• UPÓR-
tilctwa w 
ikowanul 

wiada-

Redakcja: Zawadzka 1. — Admini
stracja: Piotrkowska U . — Telefo

ny: 38-28, 228 i 229. 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu. 
Cena p r e n u m e r a t y : 

Miesięcznie w Łodzi 3 zł. 20 gr 
na prowincji 4.50, zagranica 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłatne 
Rękopisów zarówno użytych Jak i 
odrzuconych redakcja nie zwraca. 

C e r r a r z t m r 
Rok IV, Na 2 6 0 . Ł ó d ź , czwartek 1 l is topada 1 9 2 8 r. 

«>eny o g ł o s z e ń 
Za "wiersz milimetrowy 6 • tamowy 
pod tekstem l w tekście 40 groszy 
za tekstem 30 groszy; nekrologi 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po 
szukiwania pracy 10 groszy; naj 
mniejsze ogłoszenie 1.50 zł., dla bez 
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umówio 
nem miejscu 50 proc 3-kolorowi 
'00 proc. droższe. Za termin druk-

admmlstraeła nt# "dwi^arfjł 
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DEFRAUDANTEM. 
Zabrał z teczki 25 tysięcy złotych i uciekł z Warszawy. 

Dotychczasowe poszuk iwan ia nie da ły ż a d n e g o rezu l ta tu . 

Twe liczko — to poezja. 
Pleć brzydka kusi... matul. 
Oczęta czarujące* 
;£erduszko;^alr dynami-

Ody patrzę na cle — bierze 
•Mnie chętka nieprzeparta, 

\Raz w tyciu choć sie znaleźć. 
Na miejscu twe«;o cjiajta, (r.) 

Warszawa. 1. 11. (od w ł . 
koresp.). — Rzadki wypadek 
defraudacji zdarzy ł sie w dniu 
wczora jszym w Warszawie. 
Urzędnik cyw i l ny W-eo 
Oddziału Sztabu Generalnego. 
Aleksander Owinowicz podjął 
wczora j w godzinach oopołud-
n iowych w kasie e łównej In 
spektora Sił Zbroinvch 

25 tysięcy z ło tych 
na wyp ła tę pensyi urzędni
czych. 

Już po przybyc iu do biura 
koledzy zauważyl i , że Owino
wicz jest dziwnie zdenerwowa
ny. Nie mógł usiedzieć p rzy 
biurku i kręci ł sie DO biurze 
podniecony 

z wv» iekami na twa rzy . 
Przyp isywano to chorobie, 

na którą sie skarżył w ostat
nich dniach i przestano się nim 
interesować. Tymczasem O-
winowicz zdecydował sie na 
krok stanowczy i w y i a w s z y z 
teczki jakiś pakiecik. 

wyszedł z b iura, 
meldując uprzednio referento
w i , iż udaje sie do miasta w p i l 
nej sprawie. 

Minęła eodzina.... 
K ierownik wydz ia łu , zanie

pokojony dalsza nieobecnością 
Owinowicza i tknięty złem 
przeczuciem, zajrzał do teczki , 
pozostawionej przez Ow inow i 
cza I o nic miał. 

Teczka by ła pusta. Ani Je
den grosik nie brzeknał p r zy 

przetrząsaniu przegródek. Pie
niądze przeznaczone na w y p ł a 
tę zniknęły jak kamfora. Re-
referent starał sie uspokoić 
swe ne rwy i myśl o defraudacji 
odpychał jak naidalei od siebie. 
Kiedy jednak minęła 

druga godzina 
niepewnego oczekiwania, a O-
winowicz nie z jawiał sie, refe
rent powiadomi ł niezwłocznie 
o wypadku 

zwie rzchn ie w ł a d z e 
które jednocześnie zawiadomi
ł y o defraudacji żandarmerie i 
policje. Wdrożone śledztwo 
nie dało pozy tywnych rezulta
tów, jak również i 

poszukiwania zaginionego. 
Owinowicz przepadł bez śla
du. Do kasy g łównei Inspek

toratu Si ł Zbrojnych wysłane 
po nowa gotówkę. W toku do
chodzenia udało sie pol ic j 
Stwierdzić, że Owinowicz nit 
cieszył sie 

dobra ooinia 
w mieście i ostatnio orzegrał 
dużo pieniędzy na wyścieach. 
Stwierdzono również, że roz-
szedł sie z żona. k tóra udzieliła 
oolicji szeregu informacyj ob
ciążających poważnie defrau
danta. 

Jak sie dowiaduiemv w o-
statniej chwi l i , poszukiwania 
Owinowicza t rwa ła . Krążą 
wersje, że po zdefraudowaniu 
O. miał podobno 
wyjechać niezwłocznie zagra

nice. 

Ostry konflikt w przemyśle Niemiec. 
223 tys. robotników objątych lokautem. 

Ber l in . 1. 11. (A. T. E.). — 
Min is ters two Pracv obradowa
ło dziś w sprawie oełoszenia 
bezrobocia w zachodnim okrę
gu p rzemys łowym Niemiec. 

Jak wiadomo. w v r o k sądu 
rozjemczego został Drzy ję ty 
przez robotn ików natomiast 

odrzucony orzez D r z e m y -
s łowców. 

Min is terstwo P r a c D O dłuż
szej konferencji odos i lo wy ( rok 
sadu rozjemczceo za p r a w o 
mocny. W związku z tern." 
p rzemys łowcy ogłosil i z dniem 

1 listopada r. b. lokaut w ca
ł y m zagłębiu Ruhry 1 NadrenjL 
k tó ry obejmuje 

*225 tysięcy robotn ików. 
Robotnicy zdecydowani są 

podjąć wa lkę z przemys łowca
mi i oczekują zasi łków oienież-
nych z M o s k w y . Komuniści 
rozwinęl i ż y w a akcie za prokla 
mowanlem strajku powszech
nego. Obecnie lokaut w nie
mieckim przemyśle meta lowym 
iest iednym z naiwlekszych l o 
kautów z czasów mflacfl. 

Swiąto Umarłych - każe nam pamiętać również o żywych. 

Czy szablonowe lecznictwo Kasy Chorych, 
zapobiega nadmiernej śmiertelności chorujących? 

Rozszerzenie lekospisu i wolny wybór lekarza — 
zapewnią ubezpieczonym kardynalną poprawą stosunków w dziedzinie lecznictwa kasowego. 

Wszystk ich S'wiefrvch I-Za-; 
duszki '—-: to-dni . I k i e d y / żywi ' 
śpieszą na* grfthy * bl iskich zmar 
ł ych , i manifestując tern. pamięć 
i żal po F t ych . k tórych iuż,niema 
wś ród > ży jących. Jednajcie ^roz
pamiętywanie na grob^Eh^ukb-
chanych osób.: kkruie^m.yjślirne!-) 
ty lko ku Posep^jMiiśsaipj lrW 6 / '? 
c i , ale każe j t i ^czes to 'zas tana- ! 
wiać sie iiadłispos(>bamili^mo-. 
żl iwością' jej'rtułikniec lia.. *Ji.w 

W Łodzi z iei łołbreyinia prze 
wagą j IudnoścI*ro^lDtriitz%j /wal-) 
ka ze, z b y t n i a j / ^ j ^ u M * * i - " ' 

I przedwczesna^śoMette]j|bH--

koncentruje sie ' p r a w f e ^ w y j ą -
cznie w-Kas ie C h o r y ^ I C T M a -
tego też funkcjonowanie UejUn-
sty tuc j i i metody orzez rnią^stfr 
sowane,- mają niejednokrotnie 
decydujące znaczenie dla tej ol 
brzymie j większości , jej cz łon
ków, k tó rzy nie mogą sobie po-
zwoHćna lecąenie nr.ywatne. 

Jest faktem -niezaprżeczo-
nvm; 'że ^szablonowe t rak towa
nie chorych. ' nadmierne przecią 
żenię lekarzy ambulatory jnych 
i skąpy w y b ó r środków leczni
czych, b y ł y już niejednokrot
nie p rzyczyną przedwczesne
go zgonu ubezpieczonego, k tó 
r y b y prżv bardziei 

indywidua lnem leczeniu 
mógł jeszcze długo bawić mię
dzy ży jącymi . 

W iemy , że nieraz ludzie na
w e t ciężko chorzy powracają 
do zdrowia, jeżeli maia bezgra
niczne zaufanie do osoby, k tóra 
ich leczy, bez względu na to, 
czy jest to lekarz pierwszorzę
dny, czy też początkujący prak 
tykant . 

Ubezpieczeni w Kasie Cho-. 
xych —. to przeważnie ludzie 

prości. ' ,u^których . .czynnik do
wierzania ' ódgrywał.bodąj jesz
cze-większa role.-$hiżeIK u in 
teligenta^--' DJateeb wt łaczanie 
chorego:w r a m y ambulatoryjne 
które-pohadfb^funkcionują nad J 

A w y c ź a j niesprawnie iest rów
noznaczne z odebraniem „cho
remu-* najważniejszego leku^—• 
czynn ika psychologicznego.-! — 
Najlepiej"' nawet usposobiony, 
c ł u j r y / t r a c i cierpl iwość i zau
fam^'do • skuteczności zabie-
**6w,» jeżelu dostęp do lekarza 

iest :Ą 
• • połączony z martyro logia 
zdobycia numerku.- zamykają
cego niemiłosiernie podwoje je-
żel iVcvtr>-godzinnych przyjęć 
iest wypełniona.. ' 'Sa to zresztą 
rzeczy ' " 

zbyt ogólnie znane. 
abv sie nad niemi ponownie roz 
wodzić, wys ta rczy obeiść po
czekalnie lecznic I posłuchać 
rozmów ubezpieczonych, aby 
sie przekonać, że taki stan rze
czy stale sie 

utrzymać nie może. 
Dla i lustracji można ty lko 

wspomnieć, że chory, któremu 
grozi ewentualnie rak iakiegoś 
organu wewnętrznego lub inna 
ciężka choroba, wymagająca 
prześwietlenia Roentgenem dla 
postawienia pilnej i zbawczej 
może diagnozy — musi czekać 
na swoją kolejkę po t rzy . czte
ry , a nawet wiecei tygodni. 
Jest to czasokres, w k tó rym 
nawet najzdrowszy człowiek 
może ciężko zachorować, a cóż 

Smątne odwiedziny 

u wie lk ie j rodz iny umarłych-

tu mówić o chorym? To opóź
nienie może sie często 

równać w y r o k o w i śmierci . 
Rzecz oczywista, że nie jest 

to w ina osób. k t ó r ym warunk i 
przypadkowo każa w y k o n y 
wać te obowiązk i , lecz wina u-
porczywie narzucanego przez 
dyletantów, nie mających o le
cznictwie pojęcia, systemu, — 
przyjmowanego bez oporu 
orzez nieliczne jednostki, k tóre 
dla posady poświęcała nieraz 
nakazy sumienia. 

Mamy jeszcze w pamięci 
strajk farmaceutów, 

kiedy k ie rown icy aptek, w b r e w 
orzeczeniu fakultetu farmaceu
tycznego i stanowisku farma
ceutów podpisali komunikat Ka
sy Chorych, jakoby w v r ó b ma
sowy lekars tw ła two sie psują
cych sie, nie bv ł szkodl iwy, bo 
tak chciał zarząd. Na szczęście 
w Kasie jest w ie lu lekarzy, far
maceutów i funkcjrjnariuszów, 
k tó rzy mają oczy o twar te i 

wy t yka ia z ło . 
chociaż nie mają odwagi prze
c iwko niemu zaoponować. 

Zb ; : żaia sie nareszcie 
w y b o r y do Kasv Chorych, 

kiedy to tysiączne rzesze ubez
pieczonych, rozumiejących, że 
cz łowiek chory nie należy do 
żadnej part j i i leczenie nie mo
żna t raktować jako sorawy par 
tyjnei. beda mog ły 

wypowiedzieć swói sad 
o dotychczasowym systemie le
czenia. 

Nik t z ubezpieczonych nie 
da sie wziąć na 

lep pięknych słówek 
par ty jnych, bez względu na to 
z któreiby strony pochodzi ły : 
Ty l ko te l isty będą mogły l i 

czyć na głosy ubezpieczonych, 
k tóre jasno 1 otwarc ie wypiszą 
na swoim sztandarze: 

w o l n y w y b ó r lekarza , 
rozszerzenie lekospisu, a co naj 
ważniejsze zniesienie orzekle- 1 

tego systemu dobiiania sie o 
kar tk i i wprowadzenia o rzymu 
su badania każdego chorego 
w dniu 

zgłoszenia choroby. 
Ci . k tó rzy te postulaty u-

rzeczvwistn ia. u t rwa la bvt po
żytecznej instytucj i i zasłużą 
sobie na wdzięczność tysiącz
nych rzesz ubezpieczonych, u-
meczonych dotychczasowym 
systemem. 

F. 

Z okazji „Dnia 
Oszcządności. 

P. K. O. wychodz i z zało
żenia, że zabezpieczenie sobie 
kapitału na starość lub też naj
bl iższym na wypadek śmier

ci g ł o w y rodziny iest na jwygo
dniejszym i nainrostszvm w y 
razem ..oszczędności". 

Reprezentacja Dzia łu Ubez
pieczeń na żvcie P. K. O. w Ł o 
dzi . u l . Nawro t 26. tel. 4-00 — 
nrzvjmuje wniosk i ubezpiecze
niowe i udziela informacyj w 
godzinach 9—3-ei. 

Na żądanie reprezentacja 
wvsv ł a do domów swych 
współpracowników w celu u-
dzielania odnośnych wyjaśnień. 
Ubezpieczenia bez badania le
karskiego z udziałem w z y 
skach sa zawierane do k w o t y 
10,000 zł. w złocie. 
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Nowe taryfy na polskich 
O b o w i ą z u j ą one od 1 l istopada t a k ż e na obszarze W o l n e g o 

Miasta Gdańska. 
osobne I Z dniem 1 listopada r. b. 

wchodzą w życie n a Dolskich 
kolejach nowe taryfy zarówno 
dla przewozu osób. bagażu i 
przesyłek eksportowych, jak i 
dla przewozu towarów. Moc 
obowiązująca nowych postano
wień taryfowych rozciągać się 
będzie także i n a obszar Wol n e g o M- Gdańska, n a którym 
obowiązywały dotychczas prze 
pisy oparte jeszcze n a taryfach 
niemieckich z odoowiedniemi 

zmianami. 
Nowe taryfy znoszą „prze

pisy przewozowe", które przez 
długi szereg lat normowały ko
munikacje kolejowa w e wszy
stkich j e j dziedzinach i wpro
wadzają w części 1 nowe regu
laminy przewozu. Układ no
wych regulaminów icst 

zupełnie zmieniony 
i rozszerzony i bardziei przej
rzysty, a odpowiada on syste
mowi i porządkowi, przyjęte
mu w postanowieniach 

konwencji międzynarodowe! 
które weszły w życie w kole
jowej komunikacji międzyna
rodowej dnia 1 października 
r. b. 

Z ważniejszych postano
wień regulaminu przewozu o-
sób podnieść należy obowią
zek, nałożony na podróżnego w 
kierunku sprawdzania 
r czy otrzyma! właściwy bilet, 
'dalej możność rozpoczęcia po
dróży dowolnego dnia czasu 
ważności biletu, który to czas 
wynosi odtąd za odległość do 
150 kim. jedną dobe. a za każde 
dalsze 200 kim. odległości rów
nież po jednej dobie, wreszcie 
nowy przepis, wedle którego w 
wypadkach zasługujących na 
wyjątkowe uwzględnienie, per
sonel kolejowy może zezwolić 
na wejście do pociągu z biletem 
peronowym. 

W razie zgłoszenia konduk
torowi w przepisanym czasie 
dalszej jazdy będzie sie uiszcza 
to. Jak dawniej, dopłatę 

w wysokości 1 ztoty. 
Nowością jest ^mieszczenie 

w regulaminie cennika odszko
dowań za uszkodzenie lub za
nieczyszczenie wagonu. 

'"Zasadniczym zmianom ule
g ł y przepisy o przewozie prze
syłek ekspresowych (dotych
czas „nadzwyczajnych"), dla 

których wprowadzono 
..listy ekspresowe". 

Cześć II taryfy osobowej 
zawiera miedzy innemi nowy 
wykaz opłat dodatkowych za 
rozmaite świadczenia. 

Formularze l is tów przewo
zowych na przesyłki towaro
we doznały niektórych zmian. 

Poszczególne części nowych 
tary f są do nabycia w cenie po 
2, 3, względnie 5 zł. 

STRASZNY W Y B U C H K O T Ł A 
w fabryce wyrobów gumowych „Gentlemen". 

Dwaj robotnicy ciężko poparzeni. 
Łódź. 1 listopada. W dniu 

wczorajszym około godziny 12 
w południe w fabryce wyro
bów gumowych ..Gentleman" 
przy ulicy Aleksandrowskiej 

153 rozległ sie 
ogłuszaiacy huk 

i prawie jednocześnie na tere
nie fabrycznym strzeliły ku nie 
bu słupy dymu i płomienie. 

B Ł O T O Z A M I A S T WODY. 

Kanalizacja pozbawiła wody całą dzielnicę. 
Kiedy będzie przeniesiona strzelnica f 

Zawsze leżały nam na sercu 
interesy mieszkańców oeryfe-
ryj naszego miasta. Również i 
dzisiaj poruszamy jedna z bolą
czek, dających sie dotkliwie we 
znaki mieszkańcom ulicy Kon
stantynowskiej od mostu kole
jowego w stronę Brussa. Bo
lączką ta jest katastrofalny 
wprost 

brak wody w studniach. 
Na żadnej z posesvi w wymie
nionych stronach niema ani kro 
pli wody. Stało sie to dlatego, 
że w okolicy owei prowadzone 
sa intensywnie roboty kanali
zacyjne. Wobec tego. że stud
nie 

sa płytkie. 
przeto cała woda. że się tak 
wyrazimy, uciekła do wyko
pów kanalizacyjnych. W stu
dniach obecnie znaiduie się je
dynie warstwa błota. I biedni 
mieszkańcy zmuszeni są biec 
po odrobinę wodv dla potrzeb 
gospodarstwa domowego aż 
ood 

most koletowy. 
gdzie „urzęduje" robotnik, pil
nujący pompy, czerpiącej wodę 
z wykopu kanalizacyjnego. Mu
szą się go porządnie naprosić 
zanim raczy udzielić zezwole
nia na napełnienie wiaderka 
woda. 

I nikomu dotychczas nie 
przyszło na myśl. bv przyjść z 
pomocą nieszczęśliwym lu
dziom, którzy przecież tak sa
mo, jak i mieszkańcy dzielnic 
centralnych sa obywatelami 
miasta Łodzi i mała oełne pra
wo żądać od Magistratu, aby 
się nimi zaopiekował. 

Zdaniem naszem powinien 
Magistrat zaopatrzyć wymie
nioną część ulicy Konstantyno
wskiej i ulice do niei przyległe 

w wode. Samochody wydziału 
gospodarczego winny codzień 
dostarczać wodv mieszkańcom 
posesyj. których iei 

pozbawiła kanalizacia. 
Należałoby na mieiscu za

improwizować iakieś zbiorniki 
wody. a jednocześnie zaiać się 
sprawą doprowadzenia do po
rządku studzien. 

Chyba zbytecznem iest pod

kreślać, że w takie! sytuacji, 
jak obecnie lada pożar, może 
przeistoczyć sie w nieobliczal
na w skutkach katastrofę, zwła 
szcza, że domy w teł dzielnicy 
sa 

przeważnie drewniane. 
Zresztą mieliśmy hiż w tych 
stronach jeden taki katastrofal
ny pożar, który powinien był 
stać sie groźnem memento. 

Gaz ulatniający się z nledokręconych 
kurków 

pozbawił życia pośrednika handlowego. 
Łódź. 1 listopada. Wczoraj 

około godziny 8 wieczorem, 
mieszkańcy domu orzy ulicy 
Cegielnianei 7 dokonali 

straszliwego odkrycia. 
Z mieszkania pośrednika han
dlowego 6S-letniego Hersza Ra 
binersohna zaczęły sie wydo
bywać Jęki. Ponieważ nieba
wem ucichły, nic interesowa
no się wiecei. Dopiero w go
dzinę później, kiedy przecho
dzący korytarzem ludzie po
czuli woń gazu. ulatniającego 
się z mieszkania Rabincrsohna, 

wyważono drzwi. 
Mieszkanie bvło ocine gazu u-
latniającego sie wskutek nie-

dokrecenia kurków. 
Na progu leżał zsiniały Ra-

binersohn w porozrywanej u 
szyi bieliźnie i ubraniu, świad-
czącem o tern. że nieszczęśli
wy usiłował sie ratować. Za
truty jednak gazem, uoadł na 
progu, gdzie też 

zmarł. 
Zawezwany lekarz miej

skiego pogotowia ratunkowe
go zastał już tylko skostniałe 
zwłoki. 

Trupa tragicznie zmarłego 
pośrednika handlowego zabez-
Dieczyła policja do czasu zej
ścia władz sądowo - śled
czych. 

Pracownicy Rzeźni Miejskiej 
żądaią podwyżki płac 

I — respek towan ia ustaw społecznych. 
Od dłuższego iuź czasu po

między pracownikami a dyrek
cją Rzeźni Mieiskiei trwa za
targ, spowodowany nieprze
strzeganiem przez dyrekcje o-
bowiazujących ustaw social-
nvch. 

W roku ubiegłym pracow
nicy Rzeźni Mieiskiei zorganl-

Dnia 3 listopada b. r. odbędzie się w salonach 
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pod protektoratem 
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„DANCING WIECZOROWY" 
na rzecz Z a k ł a d u G i n e k . - P o ł o ż n . Ł . Chrz. T o w . Dobroczynności 

Komitet poczynił wszelkie przygotowawia, aby ta pierwsza impreza sezonu zabawowego 
wypadła jak najokazalej. 

Wejście ściśle za z a p r o s z e n i a m i . 

Wczorajsze posiedzenie sejmu. 
Następna sesja odbędzie się 6-go listopada. 
Zrazu powoli 1 sennie, po- Znikły też wielbione ongiś 

lem szparko i raźnie, dawno nie panie kresowe, a ich miejsce 
oglądani posłowie zapełniali 
od wczesnego ranka odnowio
ny gmach Seimu 

przy ulicy Wielskiei. 
Początek sesji jesiennej. 
Pytaniom nie bvło końca: 

tfak sie macie, co słychać, gdzie 
pan spędził wakacie? 

Emocja wywołana rozwa
żaniami prasowemi nad zmia
ną konstytucji wyczerpała się i 
teraz, gdy przyszedł okres pra
cy parlamentarnej, spokojnie o 
tern i głucho. Nawet secesja 5 
posłów z P. P. S. I powstanie 
frakcji rewolucyjnej nie budzi 
ta już 

bezpośredniego zaintereso
wania. 

Z początku ruch całv kon
centrował sie. iak nakazuje tra
dycja, w bufecie seimowym. 
Objęła go w dzierżawę nowa 
spółka pod firma „Wódkowski 
I Mazurkiewiczowa". a zapre
zentowała gościom lokal w sza 
cie pieczołowitej wytworności. 
której promotorem Iest poseł 
Cieplak, gospodarz bufetu z ra
mienia sejmowego 

komitetu gospodarczego. 

zajęły nowe postacie Drzybra-
ne w s z y s t k i e j białe zapaski i 
takież czeoećzki. 

Koło godziny 11-ei bufet o-
pustoszał. rozmaite kluby po
częły obradować nad sytuacją. 

26 posiedzenie Seimu rozpo
częło sie wczoraj o godz. 4.15 
po południu. Na ławach mini
sterialnych zasiadł szereg mi
nistrów z prezesem Rady M i 
nistrów 

prof. Bartlem na czele. 
Po przystąpieniu do pierw

szego punktu porządku dzien
nego zabrał głos minister skar
bu Czechowicz, który miedzy 
innemi zaznaczył w swem 
expose, iż "przystani do refor
my 

systemu podatkowego. 
Nadto stwierdził, iż pomyśl-u 

nym objawem Jest stabilizacja! 
cen. 

Po przemówieniu ministra, 
marszałek Daszyński zapowie
dział. Iż obrady nad budżetem 
prowadzone beda na iednem z 
najbliższych posiedzeń Sejmu, 
noczem Izba przystąpiła do 

dalszych punktów 
porządku dziennego. 

W pierszem czytaniu ode
słano do właściwych komisyj 
szereg ustaw ratyfikacyjnych. 
Resztę porządku dziennego od
łożono do następnego posie
dzenia, które marszałek Sejmu 
wyznaczył na wtorek 6 listo
pada o godz. 3 P O ooł. 

FABRYKA ŁiUSTER 
i ODLEWNIA SZKŁA 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź 

Zachodnia 2 2 
T e l . 8 7 - 1 1 . 

cenach naj
niższych lustra, tre
ma, tualety: lasnc. 
ciemne w oryginal

nych Tfi^ch oraz lu-.ra wiszące. 
Meble DO'*'*'<**(•. 7 e oraz całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład Tanłcerskl. 

Odnawianie I poorawlanie luster z 
przeniesieniem do domu. Sprzedaż 
(a gotówkę i na raty. 

zowanl w związku ..Praca" 
zastralkowall. 

zatarg ten jednak przegrali na 
skutek złej taktyki Jego klero-
wnikóv*"rłiauodbvtem,oo straj
ku owym zebraniu pracownicy 
rzeźni postanowili samorzutnie* 
zgłosić akces do Klasowego 
Związku Pracowników Insty 
tucyj Użyteczności Publicznej. 
Akces ten został przez zwią
zek przyjęty. Zwołano kilka 
zebrań pracowniczych 1 po za
poznaniu się z całokształtem 
sprawy zarząd związku do 
szedł do wniosku, że dyrekcja 
rzeźni łamie ośmiogodzinny 
dzień pracy, ustawowe przepi 
sv o urlopach, przyjmule robot
ników na dwumiesięczny okres 
próbny. bv w ten soosób oła 
cić im mniel. samowolnie obnl-
ż,a stawki płac itd. 

Wobec tego związek posta 
nowił wystaoić do dyrekcji rze
źni miejskiej z żądaniem za
warcia z pracownikami umo
w y zbiorowe!, niezależnie zaś 
od tego z żądaniem 

podwvżkl oł*»<\ 
W dniu wczorałszvm za

rząd związku wystosował od-
nowiednie pismo do dyrekcji 
Rzeźni Miejskiej, wyznaczając 
termin dziesięciodniowy na od
bycie konferencji wspólnej. 

Sidzikauskas 
wezwany do Kowna 

Berlin. 1. 11. (A. T. |E.). — 
W związku z rozpoczynającą 
się drugą konferencia polsko -
litewska w Królewcu został 

wezwany do Kowna 
noseł litewski w Niemczech Si
dzikauskas. który też wyjechał 
dziś w godzinach wieczoro
wych. Przed wyjazdem jego 
nastąpiło spotkanie oosła Sidzi-
kauskasa z ministrem Knollem. 

Przy okazji poruszymy też 
sprawę strzelnicy woiskowej 
na Mani, która w dalszym cią
gu zagraża bezpieczeństwu 
życiu mieszkańców. 

Bynajmniej nie sa rzadkie 
wypadki postrzelenia przecho
dniów w czasie ćwiczeń w o 
strem strzelaniu. Bardzo bvś 
mv chcieli wiedzieć. czv Magi
strat poczynił 

jakiekolwiek starania 
w kierunku przeniesienia strzel 
nicy w Inne miejsce. czv podlał 
w tej sprawie Jakiekolwiek per
traktacje z władzami wojsko 
weml. Sprawa ta Iest tern bar
dziej doniosła, te w pobliżu 
strzelnicy prowadzone sa robo
ty przv budowle Parku Ludo
wego, których szybsze tempo 
Iest niemożliwe: kule karablno-
w)e odbijają sie oonrostu o wa
goniki do zwożenia ziemi, ro
botnicy boją sie pracować. 

W Imieniu zainteresowa
nych mlesrkańców okolic strzel 
nlcy z w a c a m y sie z eoracvm 
apcem ao władz mlelsklch. a-
bv nieco żvwieł zainteresowa
ły sit tą sprawa. 

Polesie Konstantynowskie 
zaczyna w rozwolu naszego 
miasta coraz donioślejsza od
grywać role. Należy nrzeto u-
sunać w s 7 p l k l e tamv. utrudnia-
lace rozwół tej nalzdrowszeł 
dzlełnlcy na*»p"o miasta. Prze
niesienie strzelnicy wotekoweł 
Gdziekolwiek Indzie! Iest snra-
wą ollna. 

K. 

Jak sie okazało w dużej dre
wnianej szopie, stoiacei w koń
cu podwórza fabrycznego 

pekł kocioł 
z gotującym sie lakierem, słu
żącym do wyrabiania botów. 

Z trzech robotn ików zaję
tych praca przy wspomnianym 
kotle, dwaj zostali nonarzenl. 

Tymczasem oożar objął ca
łą szone. służąca za ko t ł ow
nię. Ki lkudziesięciometrowej 
długości budynek w jednej 
chwili stanął w płomieniach. 

Ogień zaczął zagrażać r ów 
nież przylegające! tuż do pło
nącej szopy 

f a b r y c e . 
Zaalarmowano straż ognio

wa, która w nlesnełna oieć mi
nut rozpoczęła akcie z szaleją
cym żywiołem. Pracowały 
niezmordowanie I. II I 111 od
działy straży, którym udało się 
zagrożoną fabrykę ocalić od 
zagłady. 

Szopa z kotłami snaliła się 
niemal doszczętnie. 

Pożar zlokalizowano około go
dziny 2 po pofudnlu. 

Z dwóch poparzonych ro
botników. 26-lełnlego Marcina 
Przybylskiego, zamieszkałego 
na Bałutach przv ul. Teppera 
16 przewieziono karetka pogo
towia ratunkowego 

do szpitala mleteklego 
przv ulicy Drewnowskiej. —• 
Przybylski odniósł oooarzenia 
klatki piersiowe!, brzucha 1 
twarzy. Stan lego groźny. 

Drugi robotnik. 32-letni Jó
zef Wlnczewskl. zamieszkały 
orzy ul Frydrycha 32. uległ 
lżejszym oparzeniom. Po na
łożeniu opatrunku, przewiezio
no go do domu. 

Przyczyny wybuchu kotła 
narazle nie ustalono. Straty, 
wyrządzone pożarem są dość 
znaczne. 

Na pogorzelisku czuwało do 
odzlnv 5 po południu pogoto

wie I! oddziału straży ogniowej 
gasząc ukazuiace sie co chwilę 
łezyk! ognia. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-62 
Przyjmuje o d e . ° — l l o d 6 — 8 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

KINO-TEATR 
„PALĄCE" 
P i o t r k o w s k a 1 0 8 . 

Orklcitra fymfoniczna pod kU-
unkiam Z. Sandomiersk iego 

r ^ 7 I Q n l " 0 r r l i O I " a T Wielkie arcydzieło reżyserji LUBICZA 
p i C I l I J C i a . p.g s ł y n n e j p o w i c ś c i OSKARA W I L D E ' A 

Wachlarz Lady Wlndermere 
z udziałem 1 0 0 % mężczyzny R O N A L D C O L M A l i i urocza M A Y MAC A V O Y . 
Na piarwazy ieani wizystkie misjsca po 50 £r. Początek icani o g. 4 po poł. w tob. i nieda. godz. 12 w poł. 

Przykra scena przed magistratem 

•^&x\ • * ^ W » | ^ . . * n i r e r ć*. 
liku dniami około go, wiem nieznajomy !uż Przed 

dz.iny l l - e j rano na rvnku w 
Strykowie zauważono około 
40-Ietnlego mężczyznę, blon
dyna. 

z ciemna broda 
i wąsami ubranego w liche caj-
gowe ubranie. Każdv ruch nie
znajomego zdradzał silne wy
cieńczenie. 

Znalazłszy sie orzed magi
stratem m. Strvkowa człowiek 
ów nagle upadł. Przechodnie 
rzucili sie na ratunek który je
dnak okazał sie spóźniony bo-

Dr. M. GLAZER. 
Zielona 6, tel. 45 • 49. 

Choroby *Kórne I .'nervc«ne. 
Przy jmuj . I I — I 1 7' I — 81':: v . 

nie żvt. 
Po przeprowadzonych oglę

dzinach lekarskich. które 
stwierdziły zgon wskutek ane-
wryzmu, serca, zwłoki pocho
wano na miejscowym cmenta
rzu. Nazwiska zmarłego do
tąd 

nie stwierdzono. 
Wszelkie jednak dane wskazu
ją na to, że był to łodzianin. 

Władze śledcze oroszą oso-
b*' które mogłyby przyczynić 
sie do uiawnienia tożsamości 
zmarłego, o zgłoszenie sie do 
Wojewódzkiego Urzędu śled
czego. Kilińskiego 152. front 2 
nietro. ookół nr. 9. 

Pocztowa Hasa Oszczędności ( P . K. 0. ) 
Reprezentac ja 

Działu Ubezpieczeń Życiowych 
Ł ó d i , a l . N a w r o t 26, ' "O. 

D z i e ń O s z c z ę 

KUPO 
Chcąc się ubezpieczyć bez 

•o O.0.5.Z S 0 — • 
« * ' K u ' 
>• "tl T3 

£ o. 

« " u "* 

2"° £ H 

na sumę zł. 
proszę o wydelegowanie do 
mi wyjaśnień. 
Imię i nazwisko , 
Adres . 
W i e k -

i rsk iego w P , K, O. 

ja ta w celu udzielenia 

do-Zastać można od godz , 
Warunki ubezpieczenia najdogodniejsze, składki miesięczne 
od 3 zł. wzwyż, 
Ubezpieczona suma wpłacana według relacji złota. 



Nr. „ 2 C H O " ^ Słr. 3 

K u c h n i e b e z ś w i a t ł a 
są wylęgarnią karaluchów. 

Gospodyni nigdy nie dopilnuje należycie porządku. 
„Nie może być m o w y o w y 

dajności i czystości zajęć go
spodarczych, jeśli kuchnia ma 
światło niedostateczne lub nie
właściwie skierowane na pra
cującą i jej warsz ta t " . 

Postulat ten by ł zupełnie 
nie uwzględniany 

przez budowniczych. 
Większość kuchen ma okna 

umieszczone tak, że dają zale
dwie skąpe świat ło. Niema zaś 
faktycznie m o w y o utrzymaniu 
czystości tam, gdzie brak świa 
tła p o k r y w a plamy, kurz, o-
kruchy i odpadki, złe dotarcie 
naczyń, przybrukanie ścierek 

łtp. Każda czynność kuchen
na wymaga pełnego świat ła, 
czy to będzie umycie dzbanka 
na mleko, czy przyrządzenie 
po t rawy, czy zamiecenie po
dłogi. 

Wskutek braku świat ła 
wkrada się nieporządek na pół 
k i kuchenne, gdzie „pomocnice 
domowe" mają upar ty zwycza j 
wtykan ia między garnk i , a to 

g łówek cebuli, 
a to torebki -z resztą kupionej 
mąki lub t. p. 

Wskutek braku świat ła re
sztki różnego rodzaju zbierają 
się po kątach i p rzy kuble od 
śmieci na żer dla plagi miesz
kań w starych domach, jaką są 
karaluchy. Sprzyja temu „ma
gazynowaniu" okruchów i od 

podłóg, k tóre są łączone ze 
ścianami pod kątem prostym i 
„ozdobione" l is twą, zamiast 
mieć 

złączenie wklęsłe, 
półokrągłe, pozwalające szczot 
ką czy ścierką dok.ładnie je o-
czyścić. 

Mniej hałasu, a więcej uwagi. 
Z kół lekarskich piszą nam: 
Podczas gdy w większych mia 

stach ujednostajniono ostrzegaw 
cze sygnały aut i motocyklów w 
ten sposób, że każdy piechór ry 

chło przyzwyczai się do tych sy 
gnałów i szybko się orjentuje, u 
nas w Łodzi jedno auto wydaje 
sygnały niby trąbą jerychońską, 
drugie świszczy jak lokomoty-

MIMOZA 
Dziś i dni następnych ! 

Rewelacyjny fi lm ze sfer hochstaplerstwa i dulszczyzny. 

Córki na wydaniu a n w t m 
Komcdjo-dramat obyciajowy w 1 0 akt. Koncertowy zespół gwiazd filmowych. 

Następny program: 

„Igrzysko 
namiętności tt 

CIAŁO DOROSŁEGO CZŁOWIEKA 
zawiera 40 litrów wody. 

Pewien Angl ik wy l i czy ł , źe 
cena za człowieka jest stosun
kowo niska. Odyby się chciało 
zużytkować składniki cz łowie 
ka jak ciało, k rew, kości, 
tłuszcz, w łosy i chemiczne sub 
stancje, to przyniosłoby wszy
stko mniej więcej 

40 do 50 z ło tych. 
Cena zbyt niska dla ludzi, k tó
rzy uważają się za bardzo dro 
gich i lubią pielęgnować swe 
ciało. Badając człowieka, do
wiadujemy się różnych niezna 
nych cyfr . Niewielu ludziom 
wiadomo np., że ciało dorosłe
go człowieka zawiera 40 l i 
t r ów wody , czy l i , że najwięk 

padków niehigieniczna budowa szą zawartość w cz łowieku sta 

nowi woda i tak mięśni nasze 
posiadają 76 proc. wody , k r e w 
i inne płynne składniki w czło
wieku 80 — 90 proc., nawet w 
kościach traf ia się 5 — 50 proc 
wody. A ludzie niebaczni w le
wają w siebie stanowczo 

za wiele p łynów. 
Człowiek potrzebuje co p raw
da 2 — 2 i pół Itr. wody dzien
nie, ale w stałych potrawach, 
które spożywa jest bezwarun
k o w o większa ilość p łynów, 
niż ich wymaga organizm ludz 
'ki . 

K rew obiega człowieka w 
S5 sekundach, w jednej sekun
dzie przep ływa 0.6 — 0,9 mm. 
aż do 0.5 m., odpowiednio do 

Katastrofa kolejowa w Szkocji. 

Niedaleko stacji Wamplray wjechał ekspret na pociąg towarowy. 
• 'racji widok miejsca katastrofy. 

długości krwionośnych naczyń 
Serce, najsprawniejsza pompa 
na świecie, może w przeciągu 
sekundy przepędzić przez or
ganizm 1/10 Itr. k r w i , co wyn ie 
sie w 1 minucie 6 Itr., w godzi
nie 400 Itr., w 1 dniu 10.000 Itr. 
Trzeba jeszcze to wziąć pod u 
wagę, że to jest 

p rawid łowa praca serca. 
P rzy wytężonej pracy, p rzy 
sportach lub przy ciężkiej cho
robie żądamy od serca wzmo
żonej czynności, również przy 
używaniu alkoholu, lub n ikoty 
ny, które nawiasem mówiąc 
rujnują serce poważnie. 

U dorosłego człowieka ude
rza puls 70 razy na minutę, pod 
czas gdy u słonia lub konia ty l 
ko 30 — 40, zaś u kota lub psa 
110 — 150 na minutę. Zresztą 
puls normuje się wed ług pew
nych w p ł y w ó w wewnęt rz 
nych i zewnętrznych, a więc 
odpowiednio do w ieku, do po
r y roku i do pracy, k tórą w y -

np. konujemy. Niemowlę ma 
140 uderzeń, 

młodzieniec 80, starzec zaś t y l 
ko 70. W zimie, gdzie organizm 
więcej ogrzewać się musi, 
wzmaga się tętno pulsu, a opa 
da p rzy wzrastającem cieple. 
Podczas snu jest puls spokoj
niejszy i wynos i ty lko 65 ude
rzeń, przy zajęciu siedzącem 
70, p rzy powolnem chodzeniu 
78, a przy ciężkiej p racy i ć w i 
czeniach gimnastycznych do 
100 na minutę. 

J&. .K0GUTEK 
V USUWA NAJUPORCZYWSZy 

? BÓL GŁOWY 

wa, inne ryczy jak wół , lub wy 
daje chrapliwy głos, bo ma in 
strument popsuty, a wszystkie 
razem dają nowoczesną 

kakoionję muzyczną. 
Zamiast dać jeden lub dwa sy 

gnały ostrzegawcze szofer przed 
krzyżowaniem ulic t rąbi z odle
głości stumetrowej i w ten spo
sób powoduje znaczny hałas, co 
ty lko 

denerwuje piechura, 
a często nawet wprowadza w 
błąd. Mniej hałasu, a więcej u-
wagi wyjdzie każdej stronie na 
korzyść. 

Życie wskutek hałasu aut i 
motocyklów stanie się wprost 
nieznośnem, gdyż przyczynia się 
wielce do ogólnej nerwowości. 
Władze tolerują przy głównych 
ruchl iwych ulicach garaże i sta
cje benzynowe, przez co miesz-
kańcy tych ulic skazani są na 

zupełną bezsenność. 

Szofer, zanm ruszy, puszcza 
przez dwie lub trzy minuty w 
ruch motor wśród piekielnego 
hałasu; jeszcze więcej hałasu da 
je motocykl , zanim ruszy z miej 
sca. 

I u nas w Łodzi hałas ul iczny 
wpływa szkodliwie na system 
nerwowy mieszkańców główniej 
szych arteryj komunikacyjnych; 
odpowiednie władze policyjne i 
sanitarne powinny te uwagi 
wziąć pod rozwagę i, wzorem 
innych miast, temu przeciwdzia
łać. 

LECZNICA. 
GA-LEKARZY SPECJALISTÓW I 

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pabja kich) 
przytmiije chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od e. 10 ra-
n do 7-cl .;o pol. Szczepienie ospy, 
analizy (m JZU, kału, krwi, plwo

cin etc.) operacie, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

— Wfzyty na mieście — 
Zabieg1 ' -cracle od urnowy. "> ta
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Ze!-y sztu
czne, korony złote, platynowe I 

mostki. 
Leonard Malinowski, 

ul. Wodna 17 zgubił książeczkę woj
skowa wydaną przez PKU-Powiat 

O S T R Z E Ż E N I E . 
Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, 
należy przy kupnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźnie żądać o r y g i n a l n y c h pro
szków B „ K O G U T K I E M " Gałec
kiego znanych od lat trzydziestu. — 
Zwracalcte uwagę, i odrzucalcie UPOR
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
podobnem do n a s z e g o opakowanui 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
C e g i e l n ł a n a 25 , t e l . 36 -87 , 
Soeclalisła chorób skórnvcb I wene
rycznych. Elekt rot erapia. Leczenie 

lampą kwarcowa, 
Przylmule od Kodz. 8—10. 12—2 I 
4—8 w niedziele I święta od 9—1. 
Dla Dań od 4—5 oddziel, poczekalnia 

Wielki pisarz zatęsknił za samotnością. 
Uwagi złośliwych ludzi. 

W towarzyskich kołach lon
dyńskich wywoła ła sensację wia 
domość, że Bernard Shaw pro
wadzi pertraktacje w sprawie 
kupna wyspy na Lago Maggio-
re. „T imes" donosząc o tem, za
uważa złośliwie, iż w tym wy
padku oryginalny pisarz będzie 
się musiał zgodzić z łaktem, że 

popełnia naśladownictwo, 
albowiem jego towarzysz zawo
dowy, pisarz angielski Macken-

sie uprzedził.go już, kupując so
bie wysepkę w Kanale La, Man
che. * • •. 

Przyjaciele wielkiego pisarza 
angielskiego traktują sceptycz
nie Robinzonjadę Shawa, uwa
żają bowiem, że nie potraf i w y 
trzymać przez jeden dzień 

w samotności, 
lembardziej, iż nie będzie miał 
wobec kogo poiolgować swej . , 
złośliwości! 

- X X -

FRYDERYK B O U T E T . 

Przewrót. 
Wieczorami , p rzy pięknej 

pogodzie, Mar ja-Luiza często 
wychodz i ła na spotkanie męża. 
Nie udawała się aż do biura, 
lecz za t r zymywa ła się w ogro 
dzie des Tuileries. Uśmiechali 
się do siebie zdała, spotykal i 
się i idąc obok siebie wyb rze 
żem i rozmawiając, wraca l i 
zwolna do małego swego 
mieszkania, położonego na le
w y m brzegu Sekwany. 

Tego dnia, gdy wchodzi l i 
już na schody, dozorczyni uka 
zała się w drzwiach swego 
mieszkania. 

— L is t dla pani, pani Va i l -
land. 

Mar ja-Luiza, wspinając się 
po stopniach, przy j rzała się ko 
percie. 

— O, Józefie! To pismo ciot 
k i Maty ldy ! . . . I list przychodzi 
z Angl j i ! . . . 

— Wyjechała zatem z Ame 
r y k i ? 

— Nie wiem... We jdźmy 
prędzej... Chcę przeczytać... 

W małej jadalni rozdarła ko 
pertę. 

— Tak, tak, to od ciotki — 
zawoła ła z ożywieniem. — I 
pomyśl t y l ko , Józefie, przy je
dzie do Paryża na t r zy miesią
ce. W chwi l i obecnej bawi 
w r a z z mężem w Londynie dla 
załatwienia swych interesów, 
ale przyjedzie do Paryża, żeby 
mnie odwiedzić i zabawi tutaj 
t r z y miesiące... 

— Czy dawno wyjechała 
z Francj i ? — zapytał Józef. 

— Dziesięć lat temu... za
raz po swoim ślubie. Mia łam I 
w tedy lat szesnaście. 

A ona? I 

— Nie w iem napewno... B y 
ła młodsza od mojej biednej 
matk i , ale bardzo do niej po
dobna. 

— Musiała zatem być ład
na, ponieważ, jak mi mówi łaś, 
i t y jesteś podobna do matk i . 

— Chcesz powiedzieć, że 
uważasz mnie za ładną — je
steś bardzo m i ł y ! Ale ciotka 
miała ciemniejsze w łosy ode 
mnie. Pamiętam ją dobrze. B y 
ła zawsze taka dobra dla mnie 
Mar tw i ł am się bardzo, gdy ten 
p. Havi land ożenił się z nią i 
zabrał ją z sobą. 

— A on? Co to za rodzaj 
cz łowieka? 

— Niemłody już, zupełnie 
typ cz łowieka dla interesów... 
Zarabia masę pieniędzy, o 
czem c i zresztą już nieraz mó
w i ł am. 

— Nigdy szczegółowo... A 
teraz, gdy ma się ich poznać... 

— No tak, naturalnie. Ciot
k i już tutaj nie by ło od sześciu 
lat, gdyśmy się pobrali... Jakże 
rada będę ją zobaczyć! Pisze 
tak serdecznie! 

— Zdaje mi się, że oddaw-
na już nie miałaś wiadomości 
od niej... 

— O, tak, od roku prawie. 
Ale t łumaczy się, że nie zapom 
nienie jest tego powodem, t y l 
ko nawał zajęć... 

— Kjedyż przyjeżdża? 
— Odbiofę depeszę poju

trze. Ale czas leci, Józefie — 
obiad... 

— To nic nie szkodzi, ko
chanie, pojmuję, że jesteś w z r u 
szona... Takie ważne zdarzenie 

B y ł o to dla nich istotnie waż 
ne zdarzenie, pierwsze, jakie 
zaszło od czasu ich ślubu w ich 
spokojnem i jednostajnem ży 
ciu. Mów i l i o niem bez przer
w y podczas obiadu i całego 
wieczoru i położyl i sie później 

niż zwyk le , chociaż Józef nie
chętnie kładł się po dziesiątej. 

Poprzedzona depeszą, ciot
k a Maty lda przyjechała do 
Vai l la rdów w niedzielę. Przed
stawi ła się im jako piękna o-
soba, pokry ta klejnotami i dro 
giemi fu t rami , wymalowana 
dyskretnie, a w łosy jej, utlenio 
ne, nie b y ł y już ciemne, ale 
pięknego, rudego koloru. By ł a 
przesiąknięta subtelnym zapa
chem, k tó ry rozszedł się po ca 
łem skromnem mieszkaniu. 

Wpad ła w objęcia Mar j i -
Lu izy . 

Po p ierwszych wy lewach 
uczuć, ta ostatnia przedstawi ła 
swego męża ciotce Maty ldz ie, 
k tóra ściskała jego rękę, za
chwycona znajomością cz ło
wieka, k tó ry uszczęśliwił jej 
siostrzenicę. Objawi ła, że sta
nęła w hotelu niedaleko placu 
de 1'Etaile i że l iczy na Marję-
Luizę w towarzyszeniu jej po 
Paryżu , tak zmienionym od 
czasu jej wy jazdu. Obie z L u 
izą ję ły wspominać przeszłość 
i wiele osób, o k tórych Vai l lard 
nic nie wiedział . Wkró tce po
tem w y s z ł y na żądanie M a t y l 
d y 1 został sam. Miel i spotkać 
się o siódmej, na obiedzie w 
hotelu Maty ldy . 

Obiad ten, w otoczeniu ba
nalnie zbytkownem ale imponu 
jącem, by ł najwspanialszą do
tąd ucztą w życ iu Mar j i -Lu izy 
i Józefa. B y ł dla nich wie lką 
przyjemnością i wróc i l i z nie
go trochę odurzeni w aucie — 
co także by ło zbytk iem nie
z w y k ł y m — gawędząc z za
chwy tem o pięknym wieczorze 
i serdeczności ciotki Matyldy. . . 
Ona, taka bogata, zdawała się 
nie widzieć skromności ich pro 
stego mieszkania. 

Odtąd, życie Maty ldy łączy , 
ło sie ściśle z życiem młodego I 

małżeństwa, a zwłaszcza Ma
r j i -Lu izy. 

Codziennie udawała się do 
hotelu ciotki i spędzała całe po 
południe na zwiedzaniu z nią 
Paryża, magazynów i najbar
dziej eleganckich lokal i . Wspa 
ń ia ły samochód, wyna ję ty 
przez ciotkę Maty ldę, czekał 
na nie wszędzie i wieczorami 
odwozi ł Marję-Luizę do domu, 
która w milczącem porozumie 
niu się z mężem, już nie wycho 
dziła na jego spotkanie. 

Mar ja-Luiza do raz p ierw
szy w swem żvciu zaznawała 
zbytku i rozkoszowała sie nim 
z radością zrazu nieśmiałą, a 
potem niezamacona. 

Maty lda odnosiła sie do sio 
strzenicy z nadzwyczajną do
brocią, obsypywała ia darami, 
kupując jej suknie i bieliznę, ile 
kroć załatwiała te zakupy dla 
siebie. Dzięki ciotce. Mar ja-Lu i 
za ot rzymała p ierwszy war toś
c iowy pierścionek w swem ży
ciu i p ierwszy płaszcz futrza
ny. Qdv została przeistoczona 
w elegantkę, ciotka zabierała 
Ta z sobą do bogatych znajo
mych cudzoziemek. 

Dzień każdy dostarczał no
we j r o z r y w k i . Mar ia-Luiza na 
uczyła sie malować twarz umie 
ietnie. Młodzi ludzie mówi l i jej 
komplementy: śmiała się... by 
ł y to rzeczy bez znaczenia. 

Wyjśc iom dziennym towa
rzyszy ły r o z r y w k i wieczorne: 
obiady w restauracii. teatr, ko
lacje w modnych lokalach. Ma 
r ja-Luiza nie zawsze przy jmo
wała te zaproszenia. Józef Vai l 
lard. zapraszany zawsze, nie 
korzystał z tego prawie nigdy. 
Miał swoje zaiecia biurowe... 
nóźne kładzenie sie soać. koła
cie p rzyprawia ły eo o ból gło
w y . Nalegał iednak zawsze, a-

żeby Mar ja-Luiza nie odma
wia ła : 

— Idź-że. to sorawa przy
jemność ciotce. Nie troszcz się 
o mnie, zjem obiad w swojej 
małej restauraci i . 

Pewnej nocy. powróc iwszy 
około pierwszej. Mar ia-Lu iza ó 
budziła męża. 

— Nie wiesz wcale, co ciot 
ka powiedziała mi w samocho 
dzie. — rzekła podniecona. — 
A wiec, chciałaby, żebyśmy ra 
zem z nia wyjechal i . Mąż jej 
przy ją łby ciebie do swoich 
biur... Dałby ci wysoka pensję 
a potem. może. udział w zys
kach. 

— Co, co t y ułowisz, j ak? 
— bełkotał nawpót śpiący, o-
trząsajac sie. 

— Ja do Ameryk i? Rzucić 
mam swoje b iuro? Ależ to wa 
rjactwo... To niemożliwe... Po 
myśl ty lko , nawet nie umiem 
mówić po angielsku... Zresztą 
nie w iem, czy podobałbym się 
p. Havi landowi . czv zgadzała 
bym sie z nim... A ootem opu
szczać kraj.. . wszystko.. . rzucić 
biuro właśnie w chwi l i , gdy 
mam zostać wice-dvrektorem 
od 1 stycznia... Porzucić miej
sce stałe, poważne, zaszczytne 
gdzie mam przyszłość orzed so 
ba, w idok i na odznaczenie.. Nie 
droga moja. nie mogę brać te
ro na serio... Ciotka twoja jest 
bardzo mi ła. ale nie mogę brać 
tego na serio... 

— A c h ! jeśli tak przypusz
czasz — szepnęła, nasrle zupeł
nie ostudzona w zapale. 

— Niety lko przypuszczam, 
ale jestem pewny — potwier
dzi ł z siła. — Sama rozważ to. 
kochanie... 

Nie nalegała, przeieta ta o-
strożnościa męża. 

W dwa tyeodnie oóźniei o 
Havi l land przyjechał PO żone. 

Po trzech dniach pobytu w Pa 
ryżu wyjechał z nla do Amery 
k i . 

W wigi l ie tego. wy jazdu, 
Vai l lard 'owie zostali zaprosze
ni na obiad pożegnalny, k tó ry 
bv ł bardzo nudny. P. Havi l land 
cz łowiek pedantyczny • i z imny 
niełatwo sympatyzował w k im 
kolwickbadź. w każdym razie 
nie sympatyzował z Józefem. 

— Co za ohydna f igura — 
rzekł ten ostatni do żony. gdv 
po obiedzie wraca ł w raz z żo 
na samochodem. — Co za mu-
mja. co za.... A c h ! nie. pomi
nąwszy wszys tko inne. nie 
mógłbym pracować pod zarżą 
dem podobnego człowieka... ni 
gdv. 

Marja-Luiza nie odpowiedzią 
ła. 

— A potem, droga moja. 
rzekł szczerze — oowiem ci o-
twarc ie. że rad lestem. że sie 
to wszystko skończyło... O. ro 
zumiem, że wy iazd ciotk i jest 
dla ciebie przykry . . . ale p r zy 
znaj sama. że przewróc i ła do 
góry nogami całe nasze życie 
w ciągu tvch trzech miesięcy... 
Nigdy nie by l iśmy razem... nie 
przychodzi łaś oo mnie... W i e m , 
nie mogłaś odmówić ciotce.... 
Jednak by ło to trochę meczące 
No — skończyło sie... Rozpocz 
niemy znowu nasze dobre, 
skromne życie dawnieisze... 

Mar ja-Luiza milczała. • 
— Egoista, egoista — mó

w i ła sobie z gorzkim źalern.— 
Nie chciał wyjechać, nie chciał 
ryzykować.. . Chce mnie tutaj 
zatrzymać dla siebie, w swo-
iem przecietnem. szarefn ży
ciu... 

I pytała siebie, iak długo, po 
tych trzech miesiącach zbytku 
i radości zdoła znieść to daw 
ne skromne, nieciekawe żvcie. 

Tł..L."'M, ' 
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Królowa ekranu polskiego ma głos!... 
Wywiad „Echa" z Jadwigą Smosarską o „Tajemnicy 

starego rodu". 
znakomita artystka odtwarza po raz pierwszy podwójną 

rolą księżniczki i wieśniaczki 
Jadwiga Smosarską! To do-

f)iero pracowita artystka... Za 
cdwie powróci ła do kraju po 

k ró tk im wypoczynku zagranicą, 
odrazu wyjechała na tournee po 
teatrach prowincjonalnych. A 
teraz — codzienne próby w war 
szawskich Salonach Reduto
wych, gdzie wkrótce odbędzie 
się inauguracja nowego teatru 
miejskiego. Jedyną główną rolę 
kobiecą premjery inauguracyj
nej powierzono Smosarskiej. 

— Moją pracę tegoroczną roz 
poczęłam z smutnym nastroju, 
panującym u nas obecnie po nie 
odżałowanej stracie, jaką ponie
śliśmy przez zgon dyr. Aleksan
dra Hertza, naszego tyloletnie-
go k ierownika, któremu ja oso
biście zawdzięczam wszystko. 
On to bowiem skierował mnie 
na drogę, na której pracuję. 

Rozdwojenie osobowości, 
przytem w sposób tak djamen-
ta ln ie ' przeciwległy wymagało 
odemnie wielkiego wysi łku. Bo, 
proszę pana, gdy mam jaką po
stać odtworzyć, staram się wcie 
l ić w nią całkowicie, to znaczy 
t yć jej urojonem życiem, czuć i 
myśleć, tak jak ona, gdyż ty lko 
wtedy gra moja może być prze
konywująca. 

Otóż t ym razem musiałam 
nieustannie przeskakiwać psy
chologicznie od księżniczki do 
wieśniaczki i z powrotem. Tech 
niczne warunk i nie pozwalały 
bowiem na wygranie najpierw 
jednej, a potem drugiej ro l i . — 
Zdarzało się niekiedy, że w cią 
gu tego samego dnia, nawet w 
ciągu jednej godziny trzeba by
ło zmieniać postać i charakter. 

A ju t najtrudniej było grać te 
miejsca, gdzie okazuje się na e 
kranie jednocześnie w dwóch 
nastaciach. Bo tu i każdy krok 
każdy gett musiał być odmierzo 
ny co do mil imetra. Trudno pa
nu powiedzieć, jak dalece to by
ło 

nerwowo wyczerpujące. 
Dyr. Chaberskiego nauczyłam 

się cenić już podczas naświetla
nia „ Iwonk i " , k tóra jego sprę
żyste j reżyserji w dużej mierze 

.zawdzięcza swój wie lk i sukces. 
Dyr. Chaberski tak znakomicie 
wczuwa się w jaźń, tak umie 
zrozumieć i wydobyć wszelkie 
subtelności i odcienie ekspresji, 
że z radością przyjmuje się jego 
rady i wskazówki. 

Wie pan dobrze, k im dla mnie 
jest nieoceniony inż. Gniazdow
ski, k tó ry jest moim nieodłącz
nym opiekunem artystycznym. 
Powierzam mu się z całkowitem 
zaufaniem, wiedząc, że on zna
komicie potrafi uchwycić swym 
aparatem każde drgnienie mimi 
k i i należycie uwypukl ić je na 
taśmie. 

Również od pierwszego f i lmu 
towarzyszą mi w mej pracy Kra 
wicz l Szebeko, k tórych spraw

ność organizacyjna jest już do
statecznie chlubnie znana. 

Jednem słowem — „Sf inks" 
daje mi wprost wymarzone, jak 
na nasze stosunki, warunki pra
cy, tem też tłómaczy się moje 

szczere przywiązanie do wy
twórni , która mnie „odkry ła " i 
dla której pracować będę za
wsze nietylko z ochotą, ale z ra
dością i zapałem, 

- X — 

ECHA ZE STOLICY. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

Prawdz iwa uroczystość w 
dniu onegdajszym zgotował za 
rzad miasta. Założone zostały 
kamienie węgielne Dod budo
wę 3 nowych gmachów szkol
nych : dwóch szkół powszech
nych i jednej rękodzielniczej. 

* a « 
Na najbliższem Dosledzeniu 

zarządu dyrekcj i wodociągów 
i kanalizacji zdecydowana ma 

być sprawa budowy nowych 
szybkobieżnych f i l t rów ame
rykańskich. 

* « * 
Warszawska dvrekc!a pocz 

towa zdecydowała sie zwięk
szyć ilość rozmównic telefoni
cznych p rzy urzędach poczto
w y c h w stol icy. Ustawionych 
zostanie 7 nowych rozmównic 
w urzędach na przedmieściach. 

KRATECZKL 

Kat na serca niewieście. 
Opowiadanie mądrego mężczyzny. 

Mając wczoraj wieczorem nie 
co wolnego czasu wstąpiłem do 
Gostomskiego. W pewnym mo
mencie przysiadł do mnie jego
mość, którego znam oddawna, z 
k tórym jednak nie utrzymywa
łem bliższych stosunków nawet 
towarzyskich. Nie było dnia, 
bym tego człowieka nie spoty
ka ł na ul icy Piotrkowskiej za
wsze w towarzystwie niewiasty 
i to za każdym razem innej. Dzi 
wi ło mnie to bardzo, ale nie inte 
resowałem się sprawą bliżej. — 
Wreszcie w cukierni nadarzyła 
się tfajeczna okazja do indaga
cji. W cukierni przy szklance 
herbaty i muzyczce dusza ludz
ka i serce otwierają się, jak k ie
l ichy kwiatowe w słońcu i czło
wiek zdradza wielk ie skłonnoś
ci do wynurzeń. 

Władzio B., dość przystojny 
trzydziestoletni młodzieniec o 
demonicznem spojrzeniu zawo
dowego uwodziciela zaczął swe 
opowiadanie. 

NIE JESTEM W A R J A T E M . 

Różni ludzie mają różne zaję
cia. Ja mam zajęcie jedno: dzie
wczynki, a właściwie uwodzenie 

dziewczynek. Rozumie się ta
kich z towarzystwa, z płatnemi 
kapłankami miłości, k tórych or-
ganicznien le znoszę, nie mam 
co robić, rozumie pan? — nudzę 
się i dlatego nudę zabijam przy-
jemnem spędzaniem czasu z 
dziewczynką. Nie myśl pan,, że 
to kosztuje tak drogo... Szklan
ka herbaty w cukierni, kolacyj
ka w restauracji, karafeczka 
wódki , kot lecik wieprzowy. Co 
to kosztuje? Dziesięć do piętna
stu złotych... Nie jestem jednak 
warjatem, bym w Luwrze lub w 
Malinowej stawiał kobicie szam 
pana i kawior. To zostawiam 
pp. fabrykantom, którzy mają 
dużo monety na zbyciu. A le , pa
nie, ja muszę mieć ciągle coś no 
wego. Mogę obcować z niewia
stą najwyżej dwa dni. Później i-
dzie w kąt. Pojawia się nowa. 
I tak dalej i dalej... Jestem z ka
żdą kobietą szczery i mówię od
razu o co mi chodzi. Nie zawra
cam nigdy kobiecie głowy obiet
nicami, że się z nią ożenię i td. 
Wogóle urządzam się zawsze 
tak, b y nie miała do mnie pre
tensji. Żenić się? Na to trza 
być tak samo warjatem... A 

zresztą nie chcę unieszczęśli-
wiać niewiasty przez to, że bę
dzie miała męża urwipołc ia, 
zdrajcę, k tó ry będzie latał za 
Lnnemi spódnicami, a ją zanied
bywał. . . Jestem w danym w y 
padku altruistą i chyba pan to 
przyzna. Ewentualnie mógłbym 
pokonferować o ożenku, gdyby 
w grę wchodzi ł g ruby posag, 
pan rozumie? — jakie k i lka
dziesiąt tys ięcy dolarów avez 
vous compr i? 

W RESTAURACJL 
Wogóle jestem donżuan, Ca

sanovą, kat na serca niewieś
cie. Uprawiam sztukę dla sztu
k i . Im bardziej niewiasta jest 
niedostępna, tem bardziej się 
hazarduję. Muszę dopiąć celu... 
Niepowodzenia nie przeży ł 
bym.... Dotychczas idzie mi 
wszystko gładko. Bo nasze 
łodzianki to są kobietki naogół 
dosyć łaskawe... zresztą w i a 
domo. Ach, panie, jaka to sa
tysfakcja wy jść na P io t r kow
ską i rozejrzeć się dookoła: w j -
dzl się jedną, druga, dziesiątą, 
ba setną panienkę, lub panią z 
towarzystwa 1 aż serce rośnie 

Z uroczystości praskich. 

Sokol i czescy w drodze na plac rewji, 

na myś l , że z każdą z nich czło
wiek spędził parę słodkich 
chwi l . . . 

Raz wpadłem ty lko 1 to g ru 
bo. W Savoy'u, uważasz pan 
Przysz ła pewna mężateczka — 
cacy! — ze s w y m mężulkiem. 
Ktoś mu szepnął, że ja jestem 
tym, k tó ry mu przypią ł rogi... 
Zawiany gość podchodzi do 
mnie i powiada: Panie, chodź 
no pan na osobność, do bramy, 
chcę z panem porozmawiać na 
migi . Zgoda. Wysz l i śmy obaj 
do bramy, na ulicę. Rozmowa 
by ła kró tka. Gość zamierzył 
się na mnie, lecz nie zdążył. 
Dostał „ b y k a " między oczy 1 
rozpostarł się, jak długi . A-
wantura straszna, a ja nic. Po
wróc i łem do swego stol ika i p i 
łem dalej... Zaskarży ł mnie. 
Sprawa odbyła się wczora j w 
Sądzie Pokoju. By l i świadko
wie, k tó rzy widzie l i , jakem 
gościa huknął. Sol idny to by ł 
obywate l , kupiec... Wlepi l i ml 
50 z ło tych g r z y w n y . Nic nie 
szkodzi, zapłacę. Stać mnie na 
to ! Kelner, Jeszcze Jedną czar
ną... Rozumie pan, tak się ży 
je... Z nudów, wszys tko z nu
dów, proszę pana! Może ma 
pan dla mnie jakie Inne zajęcie. 
Przy jmę chętnie. 

Sa-wlcz. 

Towarzys two szerzenia sztfl 
k i polskiej wśród obcvch zwrd l 
ci ło sie do władz mieiskich i 
prośba o wyznaczenie te renu 
pod budowę gmachu* dla w y | 
s tawy sztuki polskie! i obcej.] 
Komisja regulacji i zabudowy! 
miasta zaleciła ood o rzysz ł f 
pawilon sztuki cześć oarku Ska. 
ryszewskiego. • * . 

Teatr Narodowy wystąpi ł z 
premjera klasycznego arcydzle. 
fa komedji polskiej D . t. „Pan 
JowialskI" . A l . hr. Fredry. —• 
Główne role odtwarzają artyś" 
cl tej miary , co Ludw ik Solski, 
Mieczys ław Frenkiel . Mieczy
sława Ćwik l ińska i Józef W ę 
grzyn. Te nazwiska mówią % 
całej Polsce same za siebie. 

Okrwawiony 
pomnik. 

Emi l Combes, zmar ły p rem je i 
f rancuski , k t ó r y w roku 1903 
przeprowadzi ł ustawę o roz-
dsiale kościoła od państwa. 
Podczas poświęcenia jego po
mnika w Pons — jeden z Ca
melot* du Ro i rozb i ł głows 
pomnika młotem za co zosta] 
zastrzelony przez żandarma. 

„Spowiedź uczciwej kobiety" 
na ekran ie „Grand -K ina" . 

„Spowiedź uczciwej kobiety" , 
jeden z najciekawszych f i lmów 
,,Paramount" to dramat o nie-
zwykłem napięciu i tajemni
czych efektach. Akcja rozwija 
się nader interesująco. Wydo-
gywa ona na wierzch przepotęż 
ne 

walki duszy 
i zawiązuje silne konf l ikty życio 
we. 

Zasługa w tem przedewszy
stkiem reżysera Mauri tz Sti l le
ra, którego cechuje doskonałe 
zrozumienie zasadniczej istoty 
kinematografu — tempa akcji. 

Inscenizacja „Spowiedzi uczci 
wej kobiety" jest obmyślana 
wspaniale do najdrobniejszych | 
szczegółów i wywiera 

wrażenie. Treść f i lmu według 
scenarjusza Ernesta Vajda prze 
rasta wszystke dotychczas w i 
dziane 

dramaty cierpień 
i zmagań uczciwej kobiety. 

„Spowiedź uczciwej kob ie ty" 
zasługuje również na uwagę ze 
wglądu na koncertową grę ze-
społu. 

Gra Poli Negri jest wrażl iwa, 
subtelna, szczera. Drgnieniem 
ust, nieznacznem podniesieniem 
brwi , głębokiem spojrzeniem wy 
raźa Pola Negri wszystko, co du 
sza ludzka odczuć może. 

Fi lm „Spowiedź uczciwej ko
biety" zdobył tr iumf niebywały 
i niewątpl iwie długo bawić bę« 

potężne dzie miłośników kina. (e) 
X X 1 
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' — Rewizja! — padł jego roz 
kaz. Klimaszewski, przewraca
jąc pościel na sofie i wsunąw
szy rękę w zagłębienia wyście
łanego mebla, nie znalazł nic po 
dejrzanego. A le z pod sofy wy
ciągnął skrzynkę, którą ustawił 
na stole przed naczelnikiem. 

— Ładna kolekcja — zaś
miał się on, grzebiąc ręką wśród 
instrumentów o niedwuznacz-
nem przeznaczeniu. By ły tam 
łomy, „ r ak " , świdry, dłuta itp. 

Agent dalej przeprowadzał 
rewizję w szafie, kredensie, w 
kuferkach... 

Policjanci mundurowi wpro
wadzi l i w kajdanach Franca, 
zwanego Bykiem. 

— A , Byk? — powiedział 
k ierownik nocnej wyprawy, po
znawszy w uwięzionym swego 
starego znajomego, z k tórym 
miał snać zadawnione porachun 
k i . 

— Moje uszanowanie kocha 
nemu panu Felusiowi Górskie
mu — zagadał bandyta, udając 
humor. 

Pod okiem siniec na jego 
twarzy wskazywał na to, iż nie 
bez oporu mistrz j ,byka" po* 

zwoli ł sobie na potężne ręce na
łożyć łańcuszki. 

— Cóż to ci się w oczko zro 
biło? — zapytał go naczelnik. 

— Któraś „g l ina" fanara mi 
nabiła pod okiem — odparł za
pytany, nie tracąc na minie, n i 
humorze. 

— Tak mnie, drań, t ryknął 
łbem w brzuch, że jeszcze tchu 
nie mogę złapać — wtrąc i ł je
den z policjantów, trzymający 
lewą ręką koniec łańcuszka, 
zwisający od kajdanków, k rę
pujących ręce atlety, a w pra
wej — nagan, gotowy do strza
łu. Po chwi l i weszło do izby 
jeszcze paru policjantów i a-
gentów. Pomagali Klimaszew
skiemu w rewizj i . 

Gdy zbliżyli się do łóżka I-
dalki, jej matka podeszła do na
czelnika i powiedziała, płacząc: 

— Kochany, jedyny panie 
starszy, moja córka chora... No, 
poprostu, umierająca. Niech oni 
choć jej nie ruszają. Ona taka 
bidula, ledwie zipie. I tak się 
zdenerwowała temi strzałami, 
tem pukaniem do drzwiów... 

— Bardzo chora? — spytał 
naczelnik, wstając z krzesła. 

— U, bardzo-— potwierdzi
ła. 

On popatrzył w oczy stros
kanej matk i i podszedł ku łó* 
ku . Oświetl i ł twarz Idalk i śle
pą latarką elektryczną. 

— Wcale nieźle wygląda — 
powiedział z. humorem — .widać 

choroba jej służy. A spojrza
wszy po kołdrze, zawołał śmie
jąc się: 

— Ty lko nieco spuchłal — I 
zerwał z niej nagłym ruchem na 
krycie. 

Dziewczyna zerwała się. Pod 
koszulą jej był uk ry ty drobny, 
szczupły Waluś, zwany Małą 
Stopką. 

Jeden z policjantów schwy
cił chłopaka za kark i postawił 
go na nogi. 

— Co się tam dobrodziejowi 
śniło? — spytał go naczelnik, 
siadając na stołku przed nim. 

— Śniło mi się — odparł, 
śmiejąc się, włamywacz — że 
dziś będę spał w złodziejskim 
brystolu na Daniłowiczowskiej. 

— No, to ci ręczę, że te% 
sen się sprawdzi — zaśmiał się 
jegomość, którego tytułowano 
naczelnikiem. 

— To twoje? — spytał wre
szcie wskazując skrzynkę ze 
złodziejskiemi narzędziami. 

— Jak wolność kocham, przy 
sięgam, że nie moje — odparł 
zapytany. 

— Jesteś młody chłopak, a-
le stary kryminalista, I jesteś 
tak naiwny, że myślisz mnie zbu 
jać, że to nie twoje narzędzia. 
Właśnie tak i by łby dziwny traf, 
żeś był na robocie w konsulacie 
rozprułeś tam kasę, wyłamałeś 
komodę, biurko, a mimo to na
rzędzia, tak niezbędne do tej ro
boty —• nie należą do ciebie?... 

Gdy Górski mówi ł to do wła 
mywacza, świdrując go oczami 
między Małą Stopką, a Martą 
zawiązała się jakaś mimiczna 
rozmowa, po której Waluś, jak
by namówiony przez swą starą 
kochankę — już bez wahania 
przyznał się do, faktycznie nie-
swoich narzędzi. 

— Panno Idaljo, aniele — 
zwróci ł się teraz naczelnik do 
dziewczyny, leżącej wciąż w 
łóżku. 

— Niema rady. Trzeba się 
ubrać. Zapraszam całą kompa-
nję do brystolu. 

— A za co my? — spytała 
Mar ta przez łzy... — Moja Idal-
ka nie należy do tych tam gran 
dziarzy; ona uczciwie pracuje 
na siebie i na mnie, matkę. Ona 
ty lko chodzi „za kobietę", ale 
co do grandy jakowejś, albo i n 
nego grypsu, to ona dęty frajer, 
panie naczelniku. 

— Milcz, stara! — krzyknął 
Górski. — Dosyć już tej zaba
wy ! Wiemy doskonale i odda
wna, że utrzymujecie melinę. 

Potem zwróci ł się do pod
władnych: 

— Bagnety na broń i marsz 
z całą branżą! A drzwi zapie
czętować! 

Wyszedł i wsiadł do samo
chodu, k tóry nań przed bramą 
oczekiwał. 

Gdy wśród gromadki cieką 
wych lokatorów kamienicy, zbu , 
dzonych ze snu strzałami i hała I 

sem, a k tórzy zbiegli się na pod
wórko — padły słowa: „Prowa 
dzą ich do mamra" — z rury ka
nalizacyjnej, k tóra leżała na cha 
dniku podwórka, wyjrzała roz
czochrana głowa. 

To Jadzia, korzystając z o-
biecanki magistratu zaprowa
dzenia kanalizacji na przedmie
ściu i z przygotowanych do tych 
inwestycyj rur — skryła się w 
jednej z nich. 

Gdy umi lk ł za bramą gwar 
policji, odprowadzającej ten mie 
szany kwartet kryminal istów 

do więzienia — Jadzia wyśliz
gnęła się też na ulicę. 

Pobiegła jeszcze raz nad W i 
słę, gdzie powinien by ł stać 
„ jacht" jej przybranego ojca 
przy brzegu, ale berl inkl, która 
dotąd służyła dziewczynce za 
mieszkanie — nie było. 

Gdy zawiał chłód od rzeki, 
uprzytomniła sobie, że trzeba 
pomyśleć o noclegu pod jakim 
dachem i pobiegła kłusem, aby 
się rozgrzać, na ulicę Bugaj. 
Przelazła zwinnie przez wrota, 
jak to przed paru godzinami 
zrobił towarzysz jej wyprawy 
„na gapę" do kinematografu. 

Znalazła się w podwórku, 
pełnem wybojów, stert końskie
go gnoju i kałuż pomyj, wylewa
nych t u bez ceremonji, jak do 
zlewu. 

Uderzyła pięścią w wierzeje 
gdzie wiedziała, iż pewnie śpi 
Gierek, pilnując koni i dorożki I rcżki , 

w wozowni. 
Zaszczekał piesek w e w n ą t n 

szopy i ozwał się głos chłopię
cy. 

— Bukiet ! Leżećl 
— Otwórz, Gierekl — za* 

wołała Jadzia, poznawszy głos 
wściekłego kinoamatora. 

Zaraz otworzył wrota, zdzi
wiony. 

— Skąd się t u wzięłaś? —» 
spytał, wpuszczając ją do środ
ka. 

— Tam, gdzie ja spałam, u 
znajomych, to była rewizja i 
wszyscy do „mamra" , a ja „chc~< 
du" , no i jestem tutaj . 

—i Miałaś szczęście. 
— E, dlaczego? Podobno w, 

areszcie nie tak znów źle. Cie
pło, wygodnie i fryganie za nift 
dają. 

— A le biją... 
— Takich małych chyba, jak 

ja, to nie... 
—< Może takich, jak ty, tfl 

nie — potwierdzi ł Gierek jej 
przypuszczenie. 

Gdzie mam kimać?, —*. 
spytała. 

— Najlepiej c i będzie w po< 
wozie na głównem siedzeniu —* 
odparł Gierek. 

Wkrótce błogosławiony *eO 
roztoczył swą czarodziejską tę 
czę nsd chłopcem, spoczywają* 
c>m na sianie w sąsieku i dzie
wczynką, rozwaloną wygodmo 
nn wyście łamm siedzeniu do-

(d. c. n.) 



S P O R T 

Kto wejdzie do Ligi? 
Przed decydującemi s p o t k a n i a m i . 

Wyjaśn i ła sie iuż zupełnie 
sprawa spadku k lubów do kia 
sy A odpowiednich okręgów. 
Nawet, / d y b y ŁKS nie zdążył 
Już zdobyć więcej ani Jednego 
punktu, to i tak ma iuż ich ta
ką ilość, ile może zdobvć w naj 
lepszym wypadku Hasmonea. 
W ten sposób spadek do klasy 
A T. K. S. Śląska i Hasmonei 
lest już absolutnie zdecydowa
ny. 

W zawodach o weiście do 
L ig i rozegrany bvć musi po e-
wentualnem. prawie pewnem 
zwyc ięs twie Pogoni katowic
k ie j nad Vik tor ia z Sosnowca, 
trzeci mecz decvduiacv na ob 
cym terenie pomiędzy Garbar
nia a Pogonią. Mecz ten roz
strzygnie, która z tvch drużyn 
zdobędzie mistrzostwo grupy 
południowej i wejdzie do f ina
łowych rozgrywek o wejście 
do L ig i . Mecz Polonia (Prze
myśl) — ŁTSO rozegrany w 
Przemyślu i zakończony nie-
znacznem zwyc ięs twem miej
scowej drużyny, nie przesadzi! 

sprawy wyższości którejś z 
tych drużyn. W obecnei chwi l i 
sytuacja w rozgrywkach o we j 
ście do L ig i jest w dalszym 
ciągu niewyjaśniona. 

Statystyka polskiej reprezentacji 
piłkarskiej. 

Od r. 1921 rozegrano o g ó ł e m 3 8 meczów. 
38 meczów Po meczach w Pradze staty

styka polskiej reprezentacji p i ł 
karskiej przedstawia się nastę 
pująco: 

Od roku 1921 rozegrano ogó
łem 

Dyskwalifikacja Koszutskiego 
na j e d e n rok. 

Najlepszy polski kolarz szo
sowy Koszutski został zdys
kwa l i f i kowany przez zarząd 

polskiego związku towarzys tw 
ki larskich 

na ieden rok. 
Dyskwal i f ikacja nastąpiła na 
skutek zażalenia warsz. towa
rzys twa cyk l is tów, iż Koszut-

- X X -

ski nie dotrzymuie terminów. 
Decyzja powyższa oznacza 

wycofanie najlepszego kola
rza polskiego na cały przysz ły 
sezon, co jest kara ziroła nie
współmierna ze stopniem prze 
winienia kolarza. Widocznie 

związek Jest b. czuły na głos 
warsz. towarzys twa. 

E W A ' 

Nowy kobiecy klub sportowy. 
W Warszawie u tworzony 

został nowy wyłącznie kobiecy 
klub spor towy . .Ewa", grupu-
iacv czytelniczki tvsrodnika ko
biecego pod ta sama nazwą. 

Biedny rekord! . . . 
Rekord św ia towy Lonk l w 

rzucie oszczepem oburącz pra
wdopodobnie nie zostanie uzna 
nv lako świa towy. gdvż W K S 
W a w e l , organizujący w y m i e 

nione zawody w Krakowie , 
nic lest członkiem P Z L A ! ? 

Oto piękny absUrdzik biurokra 
tvzmu organizacyjnceo w spor 
cie zawodn iczymi ! 

- X X -

Do Ameryki i Skandynawji 
zaprasza ją p i łkarzy k r a k o w s k i e j „Wis ły" . 

, Najlepsza w Polsce drużyna 
pi łkarska — Wis ła dzięki dwu 
krotnemu zwyc ięs twu w mis
trzostwach L ig i zdobyła sobie 

wie lk i rozgłos 
- x x 

zagranica. Owocem tego Jest 
zaproszenie W is ł v na tournee 
do Ameryk i Północnci na 10 
meczów i do Skandynawi i na 6 
meczów. 

Z a m i e r z e n i a P. Z . L. A. 

Propagr dowe biegi uliczne. 
Polski Związek Lekkoat le - i odbędzie sie w dniu 6 stycznia 

w Warszawie . tyczny wprowadza na rok nrzy 
szły do mistrzostw Polski sze
reg biegów sztafetowych na 
różnych dystansach, orzyczem 
sztalettT te rozegrane' zostaną 

w speclalnvm terminie.' 
Do mistrzostw dołączony zosta 
nie również chód 50 kim., gdyż 
konkurencja ta przewidziana 
Jest w programie X Ollmojady. 

PZLA organizować będzie 
w całej Polsce propagandowe 
sztafetowe biegi uliczne. 

Walne zgromadzenie PZLA 

RADJO-KĄCW. 
Czwar tek . 1-go listopada. 
Warszawa. 1111 m. — 10.15 

Nabożeństwo z katedry poznań 
sk ie j : 11.56 Sygnał czasu: 14.00 
Odczy t p. t. „ W ę d r ó w k i młode 
go ro ln ika" wyg łos i inż. Stefan 
W y r z y k o w s k i : 14.20 Odczyt p. 
t. ..Jakie korzyści może mieć 
rolnik z l o d u " : 14.40 Odczyt p. 
t. ..Najważniejsze wiadomości i 
wskazania ro ln icze" : 15.00 Ko
munikat meteorologiczny i nad 
p rogram: 17.00 Odczvt p. t. 

„ P o w o d y bojkoty w y r o b ó w za
gran icznych" wyg łos i dr. Rose; 
17.20 ..Wśród książek" — prze 
glad nainowszvch w y d a w 
n ic tw omówi prof. Henryk Mo
śc ick i ; 18.00 . .Dziady" A. M ic 
k iewicza (cześć I l -ga. scena w 
kan l i cy ) : 19.00 Rozmaitości ; 

19.20 Pogadanka o. t. ..Koleżeń 
skość wśród kobiet" z działu 
Kącik dla kobiet — wyg łos i p. 
Mar ja Ang iew iczowa: 19.45 
Nad program i komun ika ty ; 
19.56 Sygnał Czasu z Warsza
wskiego Obserwator ium Astro 
nomicznego: 20.00 Dr . Alicja 
Simon omówi oroeram koncer
tu wieczornego: 20.30 Koncert 
re l ig i jny ; 22.00 Komunikat lo t -
niczo - meteorologiczny. 22.05 
Komunikat Polskiei Agencji Te 
legraficznej ( P A T ) : 22.20 Ko
munika ty : pol icyjny, spor towy 
I nad p rog ram: 22.30 Muzyka 
taneczna z sali Mal inowej ho
telu Br is to l . Orkiestra J. Peter 
^burskiego i A. Golda. 

Dr. med. B R A U N 
przeprowadził sie na ul. 6 Sierpnia 

(Benedykta I) 
Soeclallsta chorób skórnych wene
rycznych I moczoolclowych. Lecze
nie światłem (Lampa kwarcowa) 
Przvlmule od 8 do I I l od 5—8 wlecz 

Jest to oprócz gniazd sokolich 
iuż trzeci warszawsk i wy łącz 
nie klub spor towy (Warszaw
ski Klub Wioślarek. Star t i E 
wa), co świadczy o wie lk im ro
zwoju Idei odrodzenia f izyczne
go wśród kobiecego świata sto 
l icv. 

Przed niedawnym czasem 
kandydat na spadnięcie z Ligi 
—ŁKS. — obecnie znajdujący 
się w doskonałej formie i peł
nym komplecie rozegra z druży 
ną Warszawianki mec* o mi
strzostwo Ligi w dniu dzisiej
szym o godz. 2.30 na boisku 
„Legj i " . 

Ze względu na dobrą formę 
Warszawianki zawody wzbudzi
ły ogólne zainteresowanie. 

1929 r. 

Angie lsk ie k o l e g > m sędz iów 

liczy. oHoto.^5 ;ysięcy członków, 
-* J łPraetf -angielska zamieszcza; 
szereg niezwykle ciekawych | 
cyfr, dotyczących 

rozwoju pi ikarstwa 
w Angl j l . Do związku angiel
skiego należy około 30,000 k lu
bów, które w każdą niedzielę 
rozgrywają mniej więcej 10—12 
tysięcy meczów. Sam Londyn 

wmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm 

l iczy 
y _ 
powyższe) olbrzymiej cytry 
bów, zaledwie 98 ktubów 
leży 

do L ig ! zawodowej, 
Angielskie Uolegjufn ś«d 

Uczy około 25 tysięcy człon 

T E A T R MIEJSKI . 
„Dzieje grzechu" dano beda 

dziś t. j . w czwartek no połu
dniu oraz w najbliższa niedzielę 
wieczorem. 

„Danton" , ukaże sie przez 
t r zv wieczory zkole i : dziś t. j . 
w czwar tek wieczorem, w pią
tek oraz w sobotę wieczorem. 
Ceny popularne. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Ostatnie przedstawienia „SI 

mony" dane beda dziś wieczo
rem i w piąteki 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś jako w dzień świątecz

ny dwa przedstawienia t. J. o 
godz. 4.30 po ooł. i 8.30 wiccz. 
które wype łn i również ..Mąłka 
Szwarcenkopf" P O raz 25 i 26. 
Bi lety na wszystk ie nrzedsta-
wienia sprzedaia obie kasy : na 
Ogrodowej 18. tel . 7^-00 i w 
kwiaciarni B-ci Dymkowsk ich , 
Plac Kościelny 4. 

T E A T R W SAL I SCHEIBLERA 
(Przedzalniana 68). 

Dziś o godz. S wieczorem sen 
sacyjna „Pani X " . która na nre 

mierze tak gorąco przvieła oti-
bliczność. BHctv do nabycia w 
kasie na mieiscu. 

KONCCERT GASPARA CAS
SADO. 

Dziś przyjeżdża oo raz p ierw 
szv do Łodzi artysta światowej 
s ławy Gaspar Cassado. które
go prasa zagraniczna porów
nywa tv lko z Cassalsem i za
znacza, żc drugiego tak utalen
towanego wiolonczel isty niema 
obecnie w Europie. Przyjazd 
do naszego miasta tak wybi tne 
go ar tysty jakim iest bezsprze 
cznic Gaspar Cassado. w y w o 
ła niewątpl iwie wśród tutej-
szvch melomanów wielk ie za
interesowanie. Ar tyście towa
rzyszyć będzie utalentowana 
pianistka Giul ietta v. Mendel-
sohn-Gordigiani. W botratvm 
programie dzisiejszego koncer 
tu spostrzegamy u two rv Gr ie-
ea, Loccatellego. Beethpvena, 
Bacha. Blasa - Laserna oraz 
dwie własne kornnozvcie zna
komitego ar tysty . Pocratek kon 
certu o godz. 8.30 wieczorem. 

Rocznik V Wydawnictwa Wyższej 
Szkoły Handlowej w Warszawie. 
Ukazał się Rocznik V, wyda

wany przez Wyższą Szkołę Han 
dlową w Warszawie pod redak
cją Kazimierza Kasperskiego, 
Konstantego Krzeczkowskiego i 
Bolesława Miklaszewskiego. Ro 
cznik zawiera następujące pra
ce naukowe wychowańców 
szkoły. Balczerzaka Władysła
wa: przemysł f i lmowy w Polsce. 
Brannego Franciszka: Ewolucja 
prawodawstwa mieszkaniowego 
na Śląsku w latach 1917—1927. 
Cichockiej Zofji: Kolonje cze-

fk ie na Wołyn iu. Gniazdow
skiego Michała: Zasady kontrol i 
fabr\kacj i . Grużewskiego A lek 
sandra i Wiśniewskiego Jana: 
K i lka uwag o funkcji użytecz
ności krańcowej i jej pochod
nych. Ivanki Aleksandra: Za
gadnienia kredytu w Niemczech 
podczas wojny (1914-1918). Igna 
tiuka Artemjusza: Rozwój cen 
w b. Kró l . Polskiem w okresie 
1904—1913. Poniatowskiego Jó 
zefa: Produkcja zbożowa w Ru
munii. 

- X X -

(w tem 23 zamiejscowe), z cze
go wygrano 13 (7 zamiejsco
wych), nierozegrano 8 (5 zamiej
scowych), a przegrano 17 (11 za 
miejscowych). Stosunek bramek 
ujemny 71:83. Najwięcej razy 
gral i : Kuchar 29 razy, Kałuża— 
19, Sperling — 18, Spojda — 17, 
Staliński — 17, Bacz — 14, Han 
ke — 13, Górl i tz — 12, Karasiak 
12 i t. d Najwięcej bramek zdo
by l i : Staliński — 12, Bacz — 10, 
Kuchar — 8, Reyman I — 6, Bal 
cer i Steuerman po 4 i t. d. 

Ostateczna punktacja turnieju 
piłkarskiego państw słowiań
skich w Pradze przedstawia się 
następująco: 1) Czechosłowacja 
(zawodowcy) 4 punkty i stos. 
bramek 10:3, 2) Czechosłowacja 
(amatorzy) 2 pkt. stos, bram. 2:3 
3) Jugosławia 2 pkt . st. bram. 
4:8, 4) Polska 0 pkt., stos. bram. 
2:4. 

Trochę kwasów i „erzatz" gotowy. 
Obok skór naturalnych, ze 

zwierząt, używa się w przemy 
śle, zwłaszcza introl igatorskim 
i galantery jnym, 

skór sztucznych. 
Skóry te otrzymuje się z w y 
czajnie z włók ien rośl innych, 
rzadziej zwierzęcych, a jesz
cze rzadziej mineralnych, k tó
re spaja się przy pomocy gum, 
kauczuku, k lejów, odpowied
nio spreparowanych. 

W ostatnich czasach stosu
je się powszechnie do wy robu 
skór sztucznych nitrocelulozę. 
Jest to produkt działania mie
szaniny kwasu siarkowego i 
azotowego na celulozę, używa 
ną najczęściej 

pod postacią bawełny. 
Fabrykację takiej skóry 

sztucznej przeprowadza się w 
ten sposób, że tkaniny baweł
niane specjalnego gatunku po

k r y w a się lakierem, u tworzo
nym z nitrocelulozy — rozpu
szczonej i zaprawionej odpo
wiednim barwnik iem oraz środ 
kami wzmacniającemi płastycz 
ność skóry, zwyczajnie pewne 
mi olejkami jak np. 

olejem r y c y n o w y m . 
Tak ie j skóry sztucznej uży 

wa się dzisiaj do pokryć karo-
seryj automobi lowych, do me
bli , a r t yku łów podróżnych o-
praw ks iążkowych, aparatów 
fotograf icznych, galanteri i Up. 

Dr. H E L L E R 
ULICA NAWROT 2. 

Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. 

Przyjmuje do 10 r. 1 4 - S wlecz, 
w niedziele od I I — 2 po południu. 
Panie od 4 — 5. Dla niezamożnych 

CENY LECZNIC. 

Pożegnanie załogi „Zeppelina" z Ameryką. 

Dr. Eckener przed powrotem do Europy składa na grobie nieznanego 
żołnierza wieniec laurowy. 

Wśród huku dz ia ł i szczęku bron i powsta ł nowy f i lm po lsk i , . . . 

Żeromski na ekranie. 
Filmowa przeróbka słynnego „Przedwiośnia", 

O ile „Dzieje grzechu" sa 
niezmiernie w y r a ź n y m pod 
względem f i lmowym tematem 
mającym nawet po części cha
rakter 'melodramatu, o t y l e . o -
statnię dzieło Żeromskiego re
prezentuje tak wie lką ilość pro 
bierna tów zarówno społecz
nych, jak czysto indywidual
nych, że real izatorowie s łyn
nej powieści chcąc podołać za
daniu będą musieli n iewątpl i 
wie 

dać maksimum swego wysił
ku. 

Piękny udział w tvm filmie 
przypada na rzecz aktorów, 
k tórzy nigdzie bodaj tak, jak w 
. .Przedwiośniu" nie będą mo
gli wykazać swego mistrzo
stwa. Przepyszna, renesanso
wa niemal postać Laury (k tó
rą ma odtwarzać Gorczyńska) 

cudownie szczera, kresowa Ka 
rolina, panienka z dworku szla 
checkiego i wreszcie niesamo
wi ta sy lwetka Wandzi —.. tp 
najpiękniejsze bodaj postacie 
kobiece, jakie dał Żeromski w 
swej twórczości . Za bardzo 
szczęśl iwy uznać należy w y 
bór Zbyszka Sawana (z „Hura
ganu"), jako bohatera ' „ P r z e d 
wiośnia" — Cezarego Bary-
kę. 

— A więc już „Przedwioś
n ie" o t rzymało swój chrzest 
f i lmowy, panie reżyserze? — 
pytamy. 

— O. tak, i to „ k r w a w y " , 
odpowiada p. Henryk Szaro, 
śmiejąc się. Nlety lko dlatego, 
że zdjęcia dokonywane by ł y 
w „Czerwon . Borze" (p. Łom
żą) i nie dlatego również, że 
Sawan został dość niebezpiecz 
nie, aż do k r w i , 

211 tysięcy wagonów jarzyn I owoców 
z jad ł w ciągu roku Mowy Jork. 

Nowy Jork stał się już naj-
większem miastem świata, gdyż 
wliczywszy przedmieścia ma już 
10 miljonów mieszkańców, czyli 
niemal 10-tą część obywateli 
Stanów Zj. Metropol ja ta kon
sumuje codziennie wprost 

potworną ilość żywności. 
Samych jarzyn i owoców 

(świeżych) pochłania codzień 

580 wagonów. Najwięcej tego 
towaru dostarcza Kalifornia. 

Jak wykazuje statystyka, w 
r. 1927 skonsumowano w No
wym Jorku 211 tys wagonów 
jarzyn i owoców. Wogóle N. 
Jork zjada jedną dziesiątą żyw
ności, jaka jest konieczna dla ca 
lej ludności Stanów Zj. 

Dziwne dziecko z przedmieścia. 
Łas i się j a k z w i e r z ą t k o na czworakach . 

Zarząd przytu łku dla sierot 
londyńskiego przedmieścia W i l -
lesden zwrócił się do brytyjskie 
go min. zdrowia z prośbą, by 
rozporządziło ono losem trzy
letniej bardzo 
pięknej i zdrowej dziewczynki, 

która okazuje ty lko minimalne 
ślady inteligencji i znajduje się 
w stanie pierwotnej zwierzę-
cości. 

Dziecko postępowaniem swo 
iem zupełnie D r7vno*~ ' - ' < małe 
zwierzątko. Wielk ie wysi łk i , by 

je nauczyć chodzić spełzły na ni 
czem. Nie można również było 
je nauczyć mowy. Nie znosi na 
sobie jakiejkolwiek odzieży, zu
pełnie nagie, łazi na czwora
kach i 

zdziera z siebie odzież. 
. „Prawdziwy żal ogarnia nas 

— kończy ów zarząd swoją pro
śbę — gdy patrzymy na to ślicz
ne i zdrowe dziecko, które znaj
duje sie w tak potwornym sta
nie..." 

- X X -

z ran iony v w ramie, 
lecz głównie z powodu zapałt 
z jakim się nasi „szaracy" t łu
kli z „bo lszewikami" . I zatłu
kli Ich! — dodaje. 

— Czy zadowolony pan a 
dokonanych zdjęć? 

— Bardzo. Zawdzięczając 
M. S. W. oraz w szczególnoś
ci bezpośredniej opiece PP- ge
nerała Majewskiego I kpt. Koe-
ba udało się nam z wielką dozą 
historyczn. p rawdy odtworzyć 
pamiętny bój pod Radzymi
nem. 

— Czy wiele panowie mle« 
11 wojska do dyspozycj i? 

— Około 4000 ludzi. Przy-
tem, serce radowało się. pa
trząc na niesłychaną różnorod 
ność rodzajów bron i : poza ple 
chorą i kawaler ią, mieliśmy ar
tyler ie. 

czołg!, areoplany 
etc . etc. 

Sceny batalistyczne „Przed 
wiośnia" będą s tanowi ły chlu
bę naszei kinematografi i . Za
wdzięczamy to w dużej mierze 
naszemu dzielnemu operatoro
w i . Marsowi , k tó ry z doskona
ł ym skutkiem użył do „nakrę
cania" w ruchu t. zw. gąsieni
cowych czołgów systemu C i 
troena. Dzięki temu zdjęcia 

te dadzą najkompletniejszą i lu 
zję dynamik i bi tewnej, jaką 
ty lko sobie można wyob ra 
zić. 

Wyraża jąc nadzieję, ze I 
dalsze zdjęcia „Przedwiośn ia" 
nie ustąpią t ym. które już zo
stały dokonane, pytam jeszcze 
na zakończenie o skład zespo
łu-

— Myślę o nim ze szczerą 
satysfakcją i radością — od
powiada p. Szaro. — Mam 
wrażenie, że został wy ją t kowo 
szczęśliwie dobrany. A w ięc : 
Sawan, jako Cezary Baryka. 
Jaracz, jako jego ojciec, Gor
czyńska jako Laura. Modze
lewska — Karolina. Mierzeje
wsk i odtwarza Hipolita Wie lo-
sławskiego. Wal ter — Jędrka 
i t. d. 

— Istotnie, świetny ze-
jspó ł ! — winszuję szczerze re
żyserowi „Przedwiośnia" , 
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Tajemnica w jedwabnej pończoszce. 
Niepożądane „upiększenie" ciała. 

Niepożądane owłosienie, wy 
Stępujące czy to na twarzy, czy 
na ciele, jest jednym z wielk ich 
wrogów piękności, a obecnie, 
gdy więcej, niż kiedykolwiek ko 
bieta ukazuje z swych wdzię
ków, sprawia wielu niewiastom 

niemały kłopot, 
zwłaszcza, że wyzbycie się tego 
porostu nie jest rzeczą łatwą. 

Naprzykład porost włosów 
na nogach przy dawniejszych so 
lldnych pończoszkach i długich 
sukniach, niewiele trapi ł tę, k tó 
ra, według wierzeń ludu, w ten 
sposób została 
predystynowana do bogactwa. 

A le dziś, przy pajęczo cien
kich pończoszkach i krótkich po 
kolana sukniach, jest to fatalny 
i wszystkim oczom widzialny 
defekt. Jeszcze więcej daje się 
to we znaki na plaży kąpielo
wej , gdy trzeba odsłonić zupeł
nie nóżki... 

Używanie kremów depilacyj-
t iych nie zawsze pomaga, a prze 
ciwnie, często wywołuje wprost 
przeciwny skutek, bo oddalone 
zapomocą kremu chwilowo wio 
sy, odrastają szybko i stają się 
jeszcze grubsze i bardziej wido
czne. 

To samo — ty lko w jeszcze 
wyższym stopniu — da się po
wiedzieć o goleniu owłosionych 
miejsc brzytwą, przystrzyganiu 
nożyczkami, lub tym podobnych 
metodach mechanicznych. 

Przyczyny silnego owłosienia 
ciała nie są jeszcze 

dokładnie zbadane. 
Niewątpl iwie odgrywa tu rolę 

dziedziczność — ale obecnie 
•medycyna widzi w tern także 
związek z specjalnym charakte
rem wewnętrznych wydziel in 
rozmaitych gruczołów, których 
leczenie powinnoby wpłynąć na 
osłabienie, względnie wyzbycie 
się niepożądanego owłosienia. 

Naogół medycyna posiada o-
becnie trzy metody dla leczenia 
zbytecznego owłosienia: Znisz
czenie cebulek włosowych za
pomocą prądu galwanicznego— 
to jest elektroliza, djatermia o-
raz promienie róntgenowskie, 
względnie radjowe. 

Inne środki nie niszczą cebu
lek włosowych, dlatego działają 
t y l ko chwilowo i nie przynoszą 
definityw,negQ rezultatu. 

Z trzech wyżej przytoczonych 
metod, elektrol iza bywa coraz 
rzadziej stosowana, gdyż wyma
ga długiego bardzo czasu. Zna
cznie -wydatniejsze jest działa
nie djatermji i za jej pomocą, co 
prawda także przy odpowied
niej dozie cierpliwości i wyt rwa 
łości, można dojść do pożądane
go rezultatu. Niemniej, gdy ma 
się do czynienia z wlększemi 
partjami i ta metoda staje się 

zbyt uciążliwa. 
Dlatego nie można się przy 

kuraj i odwłosienia często obejść 
bez naświetlań róntgenowskich, 
jakkolwiek przed stosowaniem 

tej metody wiele osób odczuwa 
lęk, ze względu na to, że istnie
je przekonanie, iż może ona spro 
wadzić • 

przykre uszkodzenie skóry. 
Z drugiej strony nieraz porost 

włosów jest tak uparty, że nie 

ustępuie nawet pod działaniem 
róntgenizacji. Wtedy nie należy 
się upierać przy tej metodzie, 
ale zastosować inny sposób, by 
uniknąć następstw, jakie spro
wadza przebranie miary w sto
sowaniu promieni Róntgena. 

Matk i powiedzcie sobie k r ó t k o : 
Precz ze smoczkami! 

Dzieci bez tych „cygar" bądą o wiele zdrowsze. 
Już 24-go marca 1926 roku 

paryski lekarz chorób dziecię
cych dr. Pinard przedłożył par
lamentowi proiekt nrawa. za
kazującego pod groźbą kar nie-

ty lko używania, ale 
sporządzania smoczka 

dla małych dzieci i ssawców 
Projekt swój poparł dr. P. bar
dzo obfi tym materjałem, wyka 

Powód. 

Nowobogack i : — Hanka chce jechać koniecznie do Szwec j i . 
Syn: Dlaczego, papo? * 
Nowobogack i : — Bo Szwecja na mapie jest w kolorze różowym, a 

w tern, jak cl wiadomo najbardziej do twarzy. 
je] 

Eleganckie suknie z odpadków kuchenni/eh. 
Nowoczesne użytkowanie śmieci. 

Śmieci mleiskic. zawierają 
ce w swoim składzie głównie 
popiół, skorupy szklane i por
celanowe, kawałk i orzedmio-
tów metalowych, odnadki ku
chenne niezawsze bywają od
powiednio do swei zawartości 
zużytkowane. Albo sie ich w o 
eróle pozbywa, nie znajdując 
dla nich żadnesro zastosowa
nia, albo też użvwa sie ich w 
formie, nie wyczerpującej 
wszystk ich możl iwości eksplo

atacji. 

Zwyczajnie bowiem stosuje się 
ie bądź pod postacią nawozu, 
bądź jako środek ooałowy, 
przyczem szereg cennych skła 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 

Teatr Miejski: Dzieje grzechu 
Teatr Kameralny: — „Simona". 
Teatr Popularny: — Matka Szwar

cenkopf. 
Apollo: — „Mężczyzna z przeszłoś

cią". 
Pocz. seansów: o zodz. 4. 6, 8 I 10 
„Caslno" — Tajemnica starego rodu 
„Czary": — Demon kopalni złota. 
Pocz. seansów: o er>dz 4 * * • 10 
..Corso": — Cyrk Toma Mixsa. 
Plerwszv seans 4-ta. ostatni 9J0. 
•Capltol": — Chicago. 
Orand-Klno: Spowiedź uczciwej ko

biety. 
„I una": — Ramona. 

„Ludowy": — Kobieta z miljonaml. 
l Jocz «esnsów o eodz 5 I ool o. o 
Miejska Galerja Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskiej. 
Oświatowy: Wschód słońca 

Pocz. seansów: o end? 4 ft 8 I 10 
„Mimoza": — Córki na wydaniu. 

Luna: Ramona 
„Odeon": — Hieny Nocy. 
Pocz. seansów: o eodz' 4. (i. 8 I 10 
„Palące" — Dziewczę & la Garconne. 
„Resursa":' — Czar grzechu. 

Splendld: Robert 1 Bertrand 
P"C7 srsrts^w: 4.30 « j « tft .TO 
„Spółdzielnia": — Pamiętnik Eksce

lencji. •' 
Pocz. seansów: 4 30 fi 30. R 13 10.00 
„Wodewil": — Hieny Nocy. 

Najnowszym f i lmem Ceci l B. de Mi l le 'a jest „Zakasana 
kob ie ta" z Jet ty Goudal w ro l i ty tu łowej , k tó ra zdoby ła 
w ie l k i sukces na ekranie stołecznym. Obraz ten ukaże 

się wkró tce w Łodz i . 

dników ulega rozkładowi i zni
szczeniu, nie przynosząc w re 
zultacie tych korzyści , jakie 
mógłby przynieść przv pełnem 
wyzyskaniu. 

W ostatnich czasach opraco 
wano metody, które starają 

sie zapobiec temu niepotrzeb
nemu marnowaniu, stwarzając 
nowe możl iwości wykorzys ta 
nia ręsztek 

różnych mater ia łów. 
zawar tych w śmieciach. Osób 
ne fabryk i zajmują sie sortowa 
niem i najbardziei ekonomicz
ną przeróbka śmieci. 

Przywiez ione do fabryk i 
śmieci puszczone zostaia na o-
bracające sie wielkie bebniaste 
sita, które odzielaia drobny po 
piół i py ł . zastosowane przy 
wyrob ie nawozów do części 
grubszych. Te ida dalei i dosta
ją sie naprzód w obręb działa
nia elektromagnesu, k tóry usu 
wa części 

przedmiotów żelaznych. 
Następnie oddziela się sko

rupy szklane, k tórych używa 
sie z powrotem do fabrykacj i 
szkła oraz kości służące do fa
brykacj i nawozów sztucznych, 
względnie wydobywan ia fosfo 
ru. Reszta pozostała, zawiera 
iąca w sobie głównie odpadki 
D o c h o d z e n i a oreanicznego, pod 
daną zostaje działaniu silnego 
prądu powietrza, k tóry , pozo 
stawiając cięższe części na 
miejscu. 

wydmuchnie lżeisze. 
Części cięższe oodleeają zko 

lei procesowi suchei destylacj i , 
tj . ogrzewaniu w retortach że
laznych bez dosteou powietrza 
przyczem powstaia Drodukty 
dla takiej destylacii w łaśc iwe, 
wiec gaż świet lny, węeiel 
drzewny oraz m a ź \ K w o d a po 
gazowa, z "kfófWtr otrzymać 
dalej można te. ocet drzewny 
(kwas oc towy surowy) etc. 

Części lżejsze, zawierające 
głównie słomę: kawałk i szmat 
i t. p.. a wiec materiał, złożony 
w dużej mierze z błonnika (ce-
ulozy), dostaje sie do specjal
nych maszyn, które przerabia
ją go na surowiec, nadający 
sie do w y r o b u oaDV. papieru 

pakunkowego i gazetowego i 
t. o. 

Surowiec ten. zarobiony z 
wodą. daje materiał 

podobny do korka. 
nadający sie np. do wy robu 
p ły t izolacyjnych. Zmieszany z 
cementem, może bvć ( stosowa
ny do sporządzania lekkich a 
wy t r zyma łych cesrieł. Napojo
ny ni trogl iceryna, daje środek 
w y b u c h o w y : nitrocellulozę. a 
odpowiednio przerobiony, mta-

nowicie odczyszczony tak, by 
zawierał czysta cellulozę, nada 
ie sie do wy robu wiskozy, z 
której uzyskać można na dro
dze dalszej jeszcze przeróbki 

sztuczny iedwab. 
Jakże nieprzewidziane a po 

dz iwu godne sa usi łowania 
współczesnej techniki, k tóra z 
odpadków kuchennych sporzą 
dzać potraf i materiał na ele
ganckie suknie! 

żującym wielką szkodę, wyrzą
dzaną na zdrowiu tych dzieci 
przez smoczki. Prawo to zosta
ło przez parlament francuski 
przyjęte i ogłoszone, jako obo
wiązujące. Byłoby wielce pożą. 
dane, aby i u nas gdzie smoczek 
stał się nieodzownym towarzy-
szem każdego dziecka, zakaz 
taki został w życie prowadzo
ny. Nie ulega najmniejszej wąt
pliwości, iż dziesiątki tysięcy 
dzieci chorych zawdzięcza 

swą chorobę smoczkowi, 
którego utrzymanie w czystoś
ci nie jest łatwe i którego trak
towanie przez nasze matk i , bab 
ki i niańki pozostawia wiele do 
życzenia. Jak często, jesteśmy 
świadkami spadania ' smoczka 

na ziemię, skąd zbiera on wszel 
kiego rodzaju szkodliwe zarazki 
które grożą przewodowi pokar
mowemu i drogom oddechowym 
Tym sposobem staje się on sze-
rzycielem gruźlicy, duru brzusz
nego oraz innych zaburzeń kisz-i 
kowych. Jak często zdarza się 
nam obserwować 

naślinlanie smoczków 
przez babki i niańki i zakłada
nie ich do ust dziecka, aby tą 
drogą uspokoić je, gdy ono pła-. 
cze, wyrządzając mu nieoblU 
czalne krzywdy przez wprowa i 
dzenie najrozmaitszych zaraz-i 
ków, pochodzącyc'i z nieczysto 
utrzymanej jamy ustnej opiekun 
ki. 

Twierdzenie, że smoczek jest 
niezbędny do powstrzymania 
dziecka od płaczu, jest w wiek* 
szóści 

przypadków błędne. 
Rozumnie chowane dzieci, q 

dobrem zdrowiu, k tórych jesteś
my zupełnie przekonani, uspo-
koi się samo przez się po krótko 
t rwałym płaczu. W dwóch jedy
nie przypadkach możnaby jesz
cze, z zachowaniem wszystkich 

{środków ostrożności i najwięk-i 
szej czystości zgodzić się ponie
kąd na zastosowanie smoczka, 
mianow.: raz, gdv dziecko Jest 
usposobione neuropatycznie i 
żaden środek na uspokojenie je
go wpłynąć nie może, powtóre 
wówczas, gdy istnieje obawa 

wykrzyczenia przepukl iny. 
W obydwu tych przypadkach 

należy uzyskać zgodu lekarza. 
Z chwilą jednak gdy niebezpie* 
czeństwo minęło, należy smo
czek natychmiast usunąć. 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Ceeklnlana 43. tel. 41-32. 

Snectaflsta chorób skórnych wene
rycznych I moczonlclowvch. Naśwle 

tlanie lampa kwarcowa 
Dla pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przvlmiile od eodz. 8 -10 « od 3 - 8 . 

zamieniony na sutannę. 
Zgon arystokratycznego księdza. 

W tych dniach zmarł w Me-
ranie skromny i przez wszyst
kich kochany i żałowany hr. Me 
ranu. Była to postać tak silna i 
przystojna, jak Achilles. Wyraz 
twarzy świadczył 

o wielk iej szlachetności, 
a oczy śmiały się zawsze dobro
t l iwie i dobrodusznie. Był to 
duszpasterz małej parafji Grundl 

see w Alpach. Był proboszczem 
małej parafji, a mógł zostać mo
że i biskupem, kardynałem, ale 
był to pokorny i skromny sługa 
Boży. 

By ł to potomek córeczki 
pocztmistrza z Aussee, która pe 
wnego dnia, przebrana za pocz-
tyljona wiozła pocztą arcyksię-
cia Jana. Nie było woźnicy na 

U dentysty. 

miejscu, więc wyręczyła go 
córeczka pocztmistrza. 

Z tego zapoznania się z arcy-
księciem zrodziła się miłość i 
córeczka pocztmistrza stała się 
później żoną arcyksięcia. Cesarz 
nadał jej tytuł hrabiny Meranu. 
Jej wnuk, hr. Meranu stużył w 
armji austriackiej i był jednym 
z najelegantszych i najwesel
szych kawalerzystów. I pozostał 

Jw niej do 26 roku życia. Nagle 
złożył b łyskot l iwy mundur, wstą , 
pi ł do seminarjum duchownego i 
został wyświęcony na księdza. 

Powiadają, że nawróci ł się 
pod wpływem kazań sławnego 
kaznodziei ks. Kolba. I tak czło
nek rodziny Habsburgów został 
księdzem. Z czasem został pro
boszczem w małej wiosce 
Grundlsee, cudownie położonej 
wśród niebotycznych skał. Cią
gnęło go serce w strony rodzin
ne, bo miejscowość ta oddalona 
jest zaledwie pół godziny od 
Aussee, skąd hrabiowie Mera
nu pochodzą. Wioska nie miała 
kościoła. Pobudował go i czuł 
się najlepiej wśród ludu, k tóre
go nigdy nie opuszczał i losy je
go dzieli ł. 

D e n t y s t a t — Niech pan 
panu zęby t ym świderk iem. 

P a c j e n t (przestraszony.) — 
szczoieczkę i proszek do zębów. 

o tworzy usta. Wyczyszczę 

Po co? Przecież ja mam 

W I N S Z U J E M Y : 
Jutro: Jerzemu 
Wschód słońca 6.30 
Zachód 16.09 
Długość dnia 11.10 
Ubyło dnia 5.57 
Tydzień 44. 
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Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
orzy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 
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